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Na cześć II Zjazdu Partii

Budowniczowie Cementowni Rejowiec
usprawnią pracę na budowie, obniża koszty wiasne 

zorganizują szkolenie zawodowe
Na odbytej ostatnio w  Zarządzie Budowlanym n r Z LPZB na­

radzie budowniczowie cem entow ni Rejowiec II przeprowadzili ana­
liz* pracy w r. 1953 i opierająo się na wskazaniach IX  Plenum  KC 
PZPR ustalili w jaki sposób przygotować się do w ykonania zadań 
w‘ 1954 r. Realizację podjętych na naradzie uchw ał zapew nią zobo­
wiązania podjęte dla uczczenia II Zjazdu Partii.

Zobowiązania kierowników  pla- 
ców budów i kierowników sekcji 
ZB 2 idą w kierunku  polepsiania 
ich pracy w dziedzinie prowadzenia 
obm iarów  robót, gospodarki m ate­
riałow e], organizacji frontu robót, 
opracow ania harm onogram ów  asor­
tym entow o • finansowych i sporzą­
dzania bilansów środków produk­
cyjnych, udokum entowania kosz­
tów  pozakosztorysowych. zapewnie­
n ia  robotnikom  należytych w arunków  
BHP, socjalno - bytowych i ku ltu ­
ralno - oświatowych, szkolenia za­
wodowego (wprowadzenie szkole­
n ia  kompleksowego), m echanizacji 
robót i obniżki kosztów własnych. 
Poszczególni kierownicy budów 
przy udziale głównego księgowego 
b*dą regularnie raz w miesiącu do­
konywać analizy ekonomicznej 
swoich odcinków pracy.

Robotnicy ZB 2 podjęli łącznie- 88 
cobowiązań, których realizacja skró 
ci wykonanie zadań produkcyjnych 
o 18322 godzin roboczych- Między 
Innym i m urarska brygada A lek­
sandra W awra do dnia 31. XII br. 
czyli o 448 godzin roboczych przed 
term inem  wykona 625 m kw. ścia­
ny grub. 1 cegły. Brygada ciesielska 
Lucjana W ydry do końca roku wy­
kona 160 m sześć, stemplowali, 500 
m kw. szalunków, 400 m kw. pod­
jazdów, 1500 m b jarzmowań. sk ra ­
cając czas planow any o 490 godzin 
roboczych. Również brygada cie­
sielska Józefa Kozaka skróci czas 
w ykonania szalunków o 289 godzin 
roboczych, 288 godzin roboczych za­
oszczędzi ziemno - betoniarska bry­
gada Jana  Gosia przy betonow aniu 
transportera  węgla.

B rygada W iejska, k tóra  zobowią­
zała się skrócić budowę cieplaka 
nad bunkrem  wywrotnicy, w ykona­
ła ju i  swoje zobowiązanie zaoszczę­
dziwszy 588 godzin roboczych.

Do współzawodnictwa p r z e d  zja­
zdowego włączyła się również Inte­
ligencja techniczna zrzeszona w za­
kładow ym  kole Polskiego Związku 
Inżynierów  i Techników Budowni­
ctwa. Koło powołało do życia bry­
gadę Inżyniersko • robotniozą, któ­
re j zadaniem  będzie likw idacja 
„w ąskich gardeł*' w ykonawstwa. 
Ponad,to inżynierowie Eugeniusz 
Czeraaś, Jan  Zakrzewski i H enryk

Zja zd  japońskich
obrońców pokoju

PEKIN (PAP). Jak  donosi agencja 
Nowych Chin, w Tokio rozpoczął 
się w dniu 14 bm. Zjazd Japońskich 
Obrońców Pokoju. Zjazd przedysku­
tu je  zagadnienia związane z up ra­
w iana przez rząd Joszidy polityką 
rem ilitaryzacji Japonii, ze spraw ą 
ustanowienia norm alnych stosun­
ków z Chińska Republiką Ludową i 
Związkiem Radzieckim oraz zagad­
nienie konferencji politycznej w 
spraw ie Korei,

Na zjeździe wygłoszą referaty  
przewodniczący japońskiego kom ite­
tu  obrońców pokoju prof. Ikuo Oya- 
ma i inni w ybitni bojownicy o po­
kój.

W całej Japonii trw ały  aktyw ne 
przygotowania do zjazdu- Prow adzi­
li je  znani bojownicy o pokój — np. 
na wyśpi* Hokkaido członek Św ia­
towej Rady Pokoju Hadżime Mat- 
suura, oraz uczestniczka Światowe­
go Kongresu Kobiet — pani Sada- 
kó Ogasawara. Ogólnojapoński zwią 
*ek nauczycieli, zrzeszający 400 ty- 
eięcy nauczycieli postanowił wy- 
lU ć  swych delegatów o* zjazd-

Lensz oraz technik Stanisław  Re- 
chul P»d kierownictw em  laureata  
nagrody państwow ej Inż. W incente­
go Michalczewskiego zobowiązali się

I wykonać roboty żelbetonowe silosów 
cementu systemem ślizgowym za­
miast przy użyciu prefabrykatów .
W ykonanie silosów prefabrykatam i 
wymagałoby trzech miesięcy czasu, 
podczas, gdy systemem ślizgowym 
silosy zostaną w ykonane w przecią­
gu trzech tygodni. Po opracow aniu 
zadania dokładny opis procesów i 
technologii w ykonaw stw a zostanie 
podany innym  przedsiębiorstwom 
budowlanym do wykorzygtania-

Konlrolniem y realizację zobow igznń

Usprawnić prace na budowie Nr 57
w Zamościu

Zarząd Budowlany N r 1 LPZB 
prowadzi budowę Bazy Traitsporto- 
wej dla Warszawskiego Przedsię­
biorstw a Transportowego. Prace 
przy fundam entach zostały znacznie 
opóźnione na skutek nie nadesłania 
w term inie dokum entacji technicz­
nej przez inwestora. Ponadto brak 
kosztorysów ham uje w dużym stop­
niu prace przy budowie, gdyż kie­
rownik przeprowadza kalkulację na 
w łasną rękę.

• * •
K ierow nictwo budowy Nr 57 nie 

przygotowało robotnikom odpowied­
niego frontu robót. Nie założono 
tam  instalacji elektrycznej koniecz­
nej dla zmechanizowania robót. To­
też zam ian zastosować mechaniczną

(którą trzeba przywozić z odległości 
1 km) — ham uje w poważnym stop 
niu roboty.

W ciągu 2 ostatnich tygodni w y­
konano tylko 90#/» planu robót. Dla 
uczczenia II Zjazdu PZPR brygady 
m urarskie Duńkowskiego i Szostaka 
podjęły zobowiązania dodatkowego 
wym urow ania 58,50 m sześć, m oru, 
co skróciłoby cykl budowy o 2 dni 
w tygodniu. Niestety — zobowiąza­
nia te nie są zrealizowane, z powo­
du złej organizacji pracy oraz bra­
ku cementu.

Kierownictwo budowy Nr 57 m u­
si ułożyć' szczegółowy harm onogram  
prac — wskazać term iny ich wyko­
nania. Każda brygada powinna wie­
dzieć. jaka rubuta na nią przypada.

m ieszarkę do zaprawy sporządza *ię ( Wykopy pod fundam enty biurowca
ją ręczni* i m urarze niejednokrot­
nie tracą wiele czasu czekając na 
zaprawę, gdyż ci, którzy ją przygo­
tow ują nie mogą nadążyć.

N ieregularna, niew ystarczająca do 
staw a cegły (dostarcza się ją fu r­
mankam i, gdyż brak transportu  sa ­
mochodowego) i to w dodatku złej 
jakości, b rak  na budowie wody

i nie powinny odbywać się ręcznie, 
lecz przy użyciu transportera, co 
usprawniłoby t przyspieszyłoby 
znacznie pracę. Kierownictwo musi 
też zlikwidować przestoje w pracy 
m urarzy przez regularne i term ino­
we zaopatrywanie budowy w  po­
trzebne m ateriały.

H. R.

» Z o b o w i p j ę  się podnieść wydajność pracy
ze  145 proc. do 160 proc. normy m iesięcznej*

-  pisze w liście do Komitetu Miejskiego PZPR
ZM P-ow iec  S ta n i s ła w  A b r a m e k

«
Ogłoszenie tez IX Plenum KC PZPR pobudziło ini­

cjatywę robotniczą, która przejawia się w różnych for­
mach: w przekraczaniu norm, w krytycznych głosach na 
naradach produkcyjnych — w trosce o zwiększenie pro­
dukcji i polepszenie jej jakości, w podejmowaniu zobo­
wiązań na cześć II Zjazdu Partii. Ostatnio do instancji 
partyjnych wpływają listy od robotników, którzy dekla­
rują indywidualne zobowiązania, podkreślając swoje przy­
wiązanie do Partii i zaufanie jakim ją obdarzają.

Jeden z takich listów drukujemy poniżej.

LUBLIN, DNIA 14.XII.53 R.
DO
KOMITETU MIEJSKIEGO PZPR

W L U B L I N I E
Ja Abramek Stanisław pracownik LFMR (frezer) 

studiując referat towarzysza Bieruta wygłoszony na 
IX Plenum KC PZPR, które odbyło się 29 i 30.X br. 
oraz tezy przedzjazdowe doszedłem do wniosku, że tylko 
pod kierownictwem Partii kraj nasz w oparciu o dotych­
czasowe osiągnięcia przystępuje do przyśpieszenia wzro­
stu stopy życiowej mas pracujących. IX Plenum Partii 
podkreśliło, że w r. 1954—55 podniesie się wzrost stopy 
życiowej mas pracujących o 15°/o. W związku z tym nale­
ży jeszcze wydatniej pracować niż dotychczas żeby dochód 
narodowy naszego socjalistycznego państwa był o wiele 
większy jak dotychczas, a tym samym zrealizujemy nasze 
plany. Ja osobiście doceniając założenia II Zjazdu Partii 
podjąłem zobowiązanie podnieść wydajność pracy ze 135®/# 
do 145°/« co zrealizowałem. Zobowiązuję się dodatkowo 
podnieść wydajność pracy ze .145•/# na 160°l» normy mie­
sięcznej oraz pomagać słabszym kolegom w pracy zawodo­
wej przez wytykanie im błędów, i stać się bardziej czuj­
nym na zakusy wroga klasowego nasyłanego przez impe­
rializm amerykański. Jednocześnie wzywam brygadę re­
montową naszego zakładu do szybszej realizacji swych 
zobowiązań remontów maszyn, poniewai zobowiązania 
ich mogą nie być wykonane w terminie.

Jestem młodym ZMP-owcem i może nie potrafię 
w pełni wyrazić miłości i przywiązania do Partii jako 
awangardy klasy robotniczej, która prowadzi^masy pra­
cujące do socjalizmu. I wielkim by było zaszczytem dla 
mnie, gdy mógłbym być w szeregach PZPR.

Z ZMP-OWSKIM POZDROWIENIEM 
(—) ABRAMEK STANISŁAW

P G R -o w cy i członkowie spółdzielni produkcyjnej
podejmują zobowiązania

Pracownicy zespołu rybackiego 
PGR w Krzesiroowi* podjęli na 
OŁeść II Zjazdu P artii zobowiązania 
podniesienia produkcji rybnej w 
swoich gospodarstwach. Rozwój pro­
dukcji rybnej osiągną przea zastaso-

Prowokacja amerykańska w Panmundżen
PEKIN (PAP). Agencja Nowyeh 

Chin donosi, ie  przedstawiciele stro­
ny koreańsko — chińskiej Ki Suk 
Bok i Huang Hua ogłosili wspólne 
oświadczenie, w którym  zakładają 
stanowczy protest prteciwko Jedno­
stronnem u przerw aniu rozmów w 
sprawie konferencji politycznej 
przez przedstawiciela USA Deana. 
S trona koreańsko - chińska uw aia,
ie  ten niczym nieusprawiedliwiony 
akt, który nastąpił w dniu 12 grud­
nia, zmierza wyraźnie do udarem 
nienia rokowań między obu strona- 
mi.

•  •  •
12 grudnia rozmowy w  Ponmun- 

dżon zostały z w iny Am erykanów  
przerwane. Jakiego pretekstu użyli 
Am erykanie do storpedowania roi- 
m ów  w sprawie składu  i porządku 
obrad konferencji politycznej, która 
zgodnie z narunkam i rozejmu ma 
doprowadzić do pokojowego rozwią­
zania problemu koreańskiego?

Otóż na wuiagę delegata chińskie­
go, że „uwolnienie"  27 tys. jeńców  
koreańskich przez Li Syn-m ana  p° 
podpisaniu rozejm u jest dowodem  
am erykańskiej perfidii, szef delega­
cji am erykańskiej, generał Artur  
Dean poczuł się „cbrażony" i opuścił 
posiedzenie. Próżno by Jednak szu­
kać przyczyn przerumnia rozmów w 
przedziw nej „subtelności" delegata 
amerykańskiego, nie mogącego 
znieść nazyw ania pewnych rzeczy po 
im ieniu. W yjaśniło się to niebawem. 
Po opuszczeniu bowiem posiedzenia 
złożył on oświadczeni* przedstawicie 
lom prasy, te  rozmowy w  Panmun- 
'iżon mogą być podjęte pod warun- 
tclem wycofania przez stronę ludową 
tej rzekome)' obelgi, ora* wyrażenia 
'gody bez dyskusji na amerykańską  
koncepcję konferencji politycznej. 
Oświadczenie to am erykańska agen­
cja United Press opatrzyła kom enta­
rzem. te  jeśli strona ludowa nie

przyjmie am erykańskiego u ltim a­
tum , to Dean gotówt jest w  końcu  
bieżącego tygodnia ogłosić rozmowy  
za ostatecznie zerwane.

Strona am erykańska od początku  
usiłowdła storpedować rokowania. 
Przerwanie rozmów w  Panmundżon  
12 grudnia jest właśnie rezultatem  
od dawna przygotowywanej w  tym  
celu przez A m erykanów  akcji. Tem u  
też celowi służyła próba narzucenia 
przez Am erykanów  stronie ludowej 
?wych rzekomo „nowych", przędło, 
ionych kilka dni tem u propozycji w  
sprawie konferencji politycznej, któ­
re z góry uznają oni za „ostateczne" 
i przedstaw iają w  formie ultim atum . 
Co chcieli am erykańscy imperialiści 
narzucić stronie ludowej?

W m yśl am erykańskich propozycji 
na konferencji każda ze stron gło­
suje jako jedna całoś£. Ale uchwały 
mają obounązyicać tylko te państwa,■ 
które wyrażą na nie zgodę i je port- 
piszą. Prowadzi to do tego, że żadne, 
po spośród 17 państw  reprezentowa­
n y c h  przez A m erykanów  nie obowią­
zują uchwały konferencji i każde 
może ich nie wykonać.

Jasne, ie  takie stanowisko delega 
cji am erykańskiej łcMe w  kierunku  
rachęcania do ignorowania uchwał 
konferencji i przygotowuje w  prży- 
fzłości nowe zdradzieckie prowokacje 
przeciw narodowi koreańskiemu  i
chińskiemu.

Li Syn-man ju t dziś zresztą zapo­
wiada wznowienie wojny. A lizyn- 
manowskle groiby zerwania zawie­
szenia broni popiera nie kto  tnnit. 
iak generał Taylor, dowódca V III  
Armii am erykańskiej w  Korei, 
nświadctnjąc, te  interesy USA l L i 
Syn-mana p okryw ają się bez reszty.

Strona am erykańska wysunęła  
'eszcze Inny prowokacyjny wniosek, 
rmlerzający do storpedowania poro­
zumienia. OtAt gdy strona ludouta 
proponuj* zaproszenie na konferen­

cję Zw iązku Radzieckiego jako pań­
stwa neutralnego, A m erykanie tąda- 
)ą, by ZSRR uczestniczył w konfe­
rencji, jako strona walcząca.

Zrozumiałe, te  ani ten wniosek, 
an i poprzedni, jest nie do przyjęcia. 
Wiedziała o tym  strona am erykań­
ska, przedkładając takie  propozycje 
to formie ultimatum, i domagając się 
ich akceptacji bez dyskusji l  zastrze­
żeń. W  ten sposób Am erykanie chcą 
jednocześnie i nie dopuścić do roz- 
tDiązania problemu koreańskiego  t*n. 
do osłabienia napięcia na. Dale­
kim  Wschodzie ł na  całym śwłe- 
ci?, i  zatrzym ać przemocą w  for­
mie zakładników przeszło 20 tys. 
ieńców koreańskich  i chińskich, któ­
rzy z  winy agentów  lisynmanownkich 

j i czangkaiszekowskich instruowa- 
i nych przez A m erykanów  nie zostali 
| ieszcze objęci akcją  w yjaśniającą.
I Konferencja polityczna musiała by 
| bowiem powziąć ostateczną decyzję 
j co do losów tych jeńców. Torpe- 
j dowaniu konferencji i dążeniu 
i do zerwania repatriacji jeńców to.
| warznszy bezprawne wcielanie jeń­

ców do armii L i Syn-mana i Czang 
j-Kaj-sreka. Cytowany ju i gen., Taylor 

oświadczył, te  w  ten sposób utwo­
rzono znów dwie nowe dyw izje po­
łudniowo - koreańskie.

Zm uszeni do zawarcia rozejmu w  
Korei pod naciskiem narodów św ia­
ta, am erykańscy imperialiści za 
wszelką cenę usiłują  dzisiaj szanta­
żem i proibą nie dopuścić j i n  wypeł- ! 
nienia fego postanowień do zwołania ! 
konferencji politycznej. Ostateczny i 
w ynik nie pójdzie, jednak po 
Ich myśli. Zachowania < utwoo* 
W ia pokoju  A l  Dalekim Wscho- j 
rtrte ł na  TMym śwlecle do­
magają stę wszyscy ludrie m iłujący  
pokój. Oni te i zmuszą Ich do w y­
pełnienia w szystkich  postanowień 
rozejmu, tok, jak rmutUi fcfi do je. j 
go zawaręfch Gd 1

wanie pielęgnacji dna  etawowego, et 
zwięksey przyrost Jiaturatay stawów 
o 10*/*.

RównoAeśnle pracownicy zeapohi 
rybackiego PGR Krzeolmów wezwą. 
U do podjęcia podobnych zobowią­
zań zespoły rybackie w Sosnowi­
cy, Zaklikowie 1 Krasnobrodzie^

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej w  Elizówce (gm. Niemce, pow. 
Lubartów) na  cześć II Zjazdu PZPR 
podjęli następujące zobowiązania:

1) zwięksayć wydajność buraka 
cukrowego z 200 do 250 q z ha dro­
gą stonowania racjonalnych metod 
upr#w y i  troskliwej pielęgnacji. 
Przyniesie to  w  roku 1954 o 300 q 
buraków  w ięcej;

2) zwiększyć hodowlę trzody chlew 
nej z własnego pnzycfoówfca x 10 do 
25 sz.tuk;

3) podnieść wydajność ztoót kłoso­
wych a mianowicie: żyta z 17—18 q, 
PMMiicy x 18—19 q, jęczmienia z 20 
—21 q, owsa z  20—21 q. Prsyniesd* 
to dodatkową produkcję 5 q owsa, 
7 q jęczmienia, 11 q pgaenicy i 13 q  
iyia,

B. StrukowicK

*  Ja k  lu i  p o d a w a liśm y , s tu d e n c i A leppo 
I D am aszku  zo rg a n iz o w a li )0 j,m . d e m o n s tra ­
c je  p ro te s ta c y jn i)  p rze c iw k o  w y s ta w ie n iu  w  
uczeln i am e ry k a ń sk ie )  w A leppo sz tu k i o b r* . 
ia la c e l  uczucia  n a ro d o w a  A rab ó w .

U  g ru d n ia  w  D am aszk u  o d b y ła  s i t  znow u 
d e m o n s tra c ja  itu d e n tó w  p rze d  g m achem  U n |. 
w * r ty t» tu  S y ry js k ie g o , p rze c iw k o  w y s ta w ia ­
niu te | sz tu k i. D o sz ło  do  s ta r ć  m iędzy  do* 
m o n s łra n u m i a p o lic ją . U c z e s tn ic y  dem on 
s tra c ił  ob rzu c ili p o lic ją  kam ien iem ).

*  Ja k  d o nosi p r a s a ,  dn ia  13 bu i. w  Colo  
nie B ry ty jsk ie !  a ro sz to w a n o  s e k re ta r z a  par* 
tli lu d o w o -p o a ttp o w c l J a n t t  J a g a n  | dzlow lu  
clo Innych cz ło n k ó w  ta j p a r t i i ,  m iedzy  Ib 
nym l p rze w o d n ic z ą c eg o  lig i m łodz ieżow e! 
B rln g le y  B enn. A re sz to w an y c h  o s k a r ta  sio r  
n a rn sz a n la  z a rz ą d z a n ia  •  „ s ta n ia  w y ]q tk >  
w y m ” . P ro c e s  o d b ęd z ie  s i«  ie  g ru d n ia .

D zienn ik  „ N c u e s  D e u tsch la n d "  d o n o si S 
B ouo, I t  w  B u n d es tag u  bonsklu i tw ie rd z a , ł »  
A d enaeur za m ie rz a  na p o sied zen iu  B u n d e s ta ­
gu w dniu 14 s ty c z n ia  1954 r .  ro zp o c z ą ć  do* 
ba t*  a a d  zm ianam i w  k o n s ty tu c ji  zacbodn lo - 
tilo m ltck le l. Z m iany to  p ro w a d z ić  m ają  d e  
tag o , ab y  rzg d  A donauera  u z y sk a ł p raw o  tw o - 
i s t o l t  g r a l i  isc tw iln lo  - n U m lłsk i» L
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Ponury bilans zbrodni
popełnionych na jeńcach ludowych 

w obozach amerykańskich w Korei
KOMUNIKAT KC ZJEDNOCZONEGO DEMOKRATYCZNEGO FRONTU PATRIOTYCZNEGO KOREI.

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS podaje z Phenianu: 
K oreańska C entralna A gencją Telegraficzna opublikowała Ko­

m unikat KC Zjednoczonego Demokratycznego Frontu Patriotyczne­
go Korei (ZDFPK) o zbrodniach agresorów am erykańskich wobec 
jeńców — żołnierzy i oficerów K oreańskiej Armii Ludowej.

Interw enci am erykańscy — stw ier 
dza kom unikat — depcząc brutalnie 
powszechnie uznane normy . praw a 
międzynarodowego popełnili w  Ko­
rei niespotykane w historii zbrod­
nie.

KC ZDFPK otrzym ał listy od 
wielu repatriow anych jeńców, które 
opisują niesłychane zbrodnie doko­
nane w obozach am erykańskich. 
Na podstawie dokładnie przeprow a­
dzonych badań KC ZDFPK w ycią­
ga następujące wnioski: zbrodnie 
interw entów  am erykańskich wobec 
jeńców dokonane zostały z pogw ał­
ceniem konw encji genewskiej oraz 
innych powszechnie uznanych norm 
praw a międzynarodowego.

Zbrodnie agresorów  am erykań­
skich nie m ają charak teru  przypad­
kowego; były one organizowane i 
świadomie dokonyw ane na najszer­
szą skalę. Nie istn ieje  ani jeden o-

bóz znajdujący się pod kontrolą 
wojsk am erykańskich, w którym  
nie popelnianoby masowych m or­
derstw  i gwałtów wobec jeńców.

Zbrodnie agresorów  am erykań­
skich i kliki lisynm anowskiej wo­
bec ieńców dokonywane były z 
niesłychanym  okrucieństw em .
W szystkie te  zbrodnie dokonane 
przez in terw entów  am erykańskich
— stw ierdza kom unikat — ma.ią 
daleko idące cele wojskowo - poli­
tyczne. Drogą gróźb, to r tu r 1 m or­
derstw  A m erykanie siłą zatrzym ali 
jeńców, zm uszając ich, aby w yrzek­
li się powrotu do ojczyzny, a na­
stępnie przekazali ich klice lisyn- 
manowskiej, jako mięso arm atnie.

A m erykanie prow adzili wśród 
jeńców nikczem na propaga.nćJę pfzy 
pomocy tatuow ania na ciałach ień­
ców prow okacyjnych haseł, nap i­
sów i  rysunków.

Przed wyborami prezydenta we Francji
MOSKWA (PAP). 17 grudni* od­

będą się kolejne w ybory prezydenta 
R epubliki Francuskiej. W związku z 
tym  „Praw da ' 1 zantieszcz* artykuł 
ewego korespondent* paryskiego G. 
R assadina. W a rty k o le  czytamy: 

O kres 7 la t, któiry dzieii nas od 
poprzednich wybor/>w w  styczniu
1947 r., wykazał, i e ^ ł y  reakcji fran ­
cuskiej, w brew  interesom  kra ju  dą­
żą do rozbicia jedności narodu fran­
cuskiego, przynoszą szkodę pozycji 
Francji jako wieJki/ego m ocarstw a i 
pom agają międzyn Kodowym kołom

SZK O LE N IE  MORDERCOW  
A m erykańską  opinią publiczną  

wstrząsnęło n itesem ne , bestial­
skie m orderstwo dokonane przez 
parą zwyrodnialaów na  k ilkulet­
nim  Bobby Greenlease. Mały Hob­
by został porw any, a od nieszczę­
śliwych rodziców zbrodniarze za­
żądali w ysokiej sum y pieniężnej 
a oddanie dziecka. Sum a ta zo­
stała im  wypłacona, jednak w  

obawie, by. dziecko  łch nie zdra­
dziło, bandyci ' zum ordowali je. 
Z brodnia została w ykryta . Mor­
dercy — skazani na karę hnier- 
ci w \o m o rz e  gazowej. Zdawało 
by się, te  na. tym  spraw a się koń­
czy, Ale nie w  S tanach Zjedno- 
czonych... Bo oto z w ykonania  
w yroku  robi it«  widowisko. Prze­
bieg powolnej śm ierci zbrodniarzy 
będzie transm itow any przez radio. 
N'e dość na  tym . Śm ierci obojga 
*brodniarzy przypatryw ać się bę­
dą mogli w idzow ie  dzięki specjal­
nie zainstalow anym  okienkom . 
Siedem  tysięcy osób wyraziło t y ­
czenie przyglądania rię egzeku­
cji ...

1 c zy i  w  tych  w arunkach  dzi­
wić się można, te  w  U SA co se­
kunda popełniane jest przestęp­
stwo? Dwóje m orderców zostaje 
zgładzonych, a na ich m iejsce 
szkoli się dziesiątki innych, któ­
rzy później sw e  sadystyczne 
skłonności w yładow ują na jeń ­
cach koreańskich, na M urzynach  
itp.
BO KOLOR ICH SK O R Y  BYŁ

C ZA R N Y  
W miejscowości am erykańskiej

Columbia (Karolina Południowa) 
47 żołnierzy, podoficerów  l  ofice­
rów wsiada do autobusu. Po prze­
jechaniu paru kilom etrów  auto- 
but zostaje zatrzym any, otoczony 
przez policję. W szyscy w ojskow i 
zaprowadzeni pod eskortą do ko­
m isariatu i  skazani na kary pie­
niężne w  wysokości paruset dola­
rów każda. Dlaczego'.'

Dlatego, że kolor ich skóry był 
czarny, a w  autobusie siedziała 
jakaś biała wychowanka rasisty 
Mac C arthy‘ego, którą oburzyła 
jazda w  autobusie wraz z koloro- 
yiymi ludźmi.

Oto wiadomość, która niewątpli­
w ie  cieszy A denauera i jego hi­
tlerowskich generałów.

Mat.

agresywnym  w realizacji polityki 
podporządkowania Francji obcym in ­
teresom. Obecnie grozi Francji 
wskrzeszenie u jej granic m ilitaiyz- 
m u niemieckiego. A m erykańskie ko­
ła rządzące pragną pozbawić F ran ­
cję pozycji wielkiego m ocarstw a 1 
uczynić częścią składową tak  zw. 
„Malej Europy", pod kierownictwem 
odwetowców z Bonn. Ten naczelny 
problem bieżącej polityki francu­
skiej — stw ierdza Ra.?isadin — kła­
dzie sw oje wyraźne piętno na  przy­
gotowaniach do zbliżających »ię wy. 
borów preaydenta. P ra^a francuska, 
podając charakterystyki przypusz­
czalnych kandydatów  na stanowisko 
prezydenta, zwraca przede wszyst­
kim uwagę na to, czy dany kandy­
d a t jes t zwolennikiem „armii euro­
pejskiej", czy też dał się poznać 
jako jej przeciwnik.

Zwraca uwagę duża liczba dom ­
niem anych kandydatur. P rasa fran. 
cuska wymienia 12 przypuszczal­
nych kandydatów , co stanow i liczbę 
czterokrotnie większą, niż w wybo­
rach 1932 roku.

Szerokie rzesze społeczeństwa 
francuskiego — kończy Rassadin — 
pragną widzieć na  czele swego pań ­
stwa działacza politycznego, który 
potrafi stać na straży swobód demo­
kratycznych, na straży niepodległo­
ści i bezpieczeństwa Francji.

Zbrodniczą działalność am eryka­
nów — podkreśla dalej kom unikat
— można podzielić na  określone 
etapy. Pierwszy etap zbrodni obej­
m uje okres od grudnia 1950 roku 
do lutego 1951 roku. Na tym  etapie 
A m erykanie prow adzili przygoto­
wania do przymusowego zatrzym a­
nia jeńców. W okresie tym, Amery­
kanie dokonywali na jeńcach prób 
różnych rodzajów broni.

O kres od początku lutego 1951 r. 
(tzn. gdy rozpoczęła się masowa 
deportacja jeńców koreańskich na 
wyspę Kożedo), do lipca 1952 r. — 
to drugi etap zbrodni Amerykanów. 
W okresie tym  zbrodnie i krw aw e 
rozprawy wobec ieńców są coraz 
częstsze. Od lipca 1952 r. A m eryka­
nie rozpoczęli pracę agitacyjną 
wśród jeńców, aby zmusić ich do 
wyrzeczenia się pow rotu do ojczy­
zny. Okres od czerwca 1952 r, do 
chwili rozpoczęcia repatriac ji je ń ­
ców — to trzeci etap zbrodni am e­
rykańskich. Rozumiejąc, że żadna 
propaganda nie zdoła zdławić nie­
złomnej woli jeńców, A m erykanie 
uciekli się w tym  okresie do n a j­
bardziej okrutnych to r tu r i gw ał­
tów, aby uniemożliwić jeńcom  
powrót do ojczyzny i zmusić ich do 
pozostania’ w K orei południowej. 
Ola elapu tego charakterystyczny 
jest szczególnie okrutny te rro r w 
obozach, masowe m orderstw a i to r­
tury.

Je s t rzeczą konieczną w skazać — 
stwierdza kom unikat — że gw ałty i 
zbrodnie wobec jeńców nie <ą po- 
jedyńczymi, przypadkowymi zbrod­
niami, k tóre popełnili poszczególni 
wojskowi am erykańscy. W prost 
przeciwnie, gw ałty i zbrodnie były 
starannie przygotowane 1 opraco­
wane oraz dokonane ściśle według 
planu. B rały w nich udział silne od­
działy wojskowe, k tóre przeszły 
specjalne przeszkolenie. Tylko wed 
ług dokum entów  przedstawionych 
przez repatriow anych jeńców, ogól­
na liczba zabitych jeńców K oreań­
skiej Arm ii Ludowej przewyższa 
S3600 osób. Liczba rannych i okale­
czonych stanowi kilkadziesiąt ty ­
sięcy osób.

Z pobytu parlam entarzystów francuskich w Polscf

Pif Wk

Na zdjęciu: grupa deputowanych francuskich nc R ynku  te Krakowie.

Delegacja polska w ONZ dałożyla
wszelkich starań by przyczynić się ’ 

do rozładowania napięcia międzynarodowego
OŚWIADCZENIE W ICEMINISTRA NASZKOWSKIEOO PRZED 
ODJAZDEM Z NOWEGO JORKO DO KRAJU DELEGACJI POL­

SKIEJ NA VIII SESJĘ ONZ

NOWY JORK (PAP). — W dniu 12 grudnia odjechała de k raju  
statkiem  „Liberte" delegacja polska na V III seeję Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, k w iceministrem spraw  zagranicznych M arianem 
Naszkowsklm na czele. Odjeżdżając, w icem inister Naszkowskl złożył 
korespondentow i PAP następujące oświadczenie d la  prasy.

Premier Nehru o u k ła d z ie
w ojskowym  
m iędzy Pakistanem  a USA

PARYŻ (PAP). Jak  donosi z Kai. 
kuty agencja AFP, prem ier Indii 
Nehru oświadczył na  jednym  z ze-, 
brań publicznych, ie  zaw arcie ukła­
du wojskowego między Pakistanem  
a Stanam i Zjednoczonymi odbiłoby 
się ujem nie nie tylko na Indiach, 
lecz i  na  całej Azji Południowej.

VIII sesja Zgromadzenia Ogólne­
go NZ obradow ała w okresie, gdy 
.■.zrosły nadzieje narodów na poko- 
,owe rozwiązanie palących próbie- i 
.nów międzynarodowych. Mimo, że 
le nastro je  niejednokrotnie znajdo­
wały odbicie w  dyskusji na forum 
ONZ, i  u trudniały  w pewnej mierze 
siłom wojny wykorzystywanie ONZ 
dla celów szerzenia nienawiści m ię­
dzy narodam i," większość Zgrom a­
dzenia Ogólnego nie wykorzystała . 
możliwości, k tóre stworzyła inicja­
tywa” pokojowa ZSRR, Chin Ludo* 
wych i krajów  dem okracji ludo­
wej.

S tany Zjednoczone l państw a po­
pierające ich politykę uniemożliwiły 
uchw alenie przez ONZ konstruktyw ­
nego wniosku ZSRR w spraw ie zapo 
bieżenia groźbie nowej wojny j osła 
bienia napięcia międzynarodowego.

Przebieg V III sesji u jaw nił jed­
nak równocześnie dalszy wzrost 
sprzeczności w ewnętrznych w łonie

•obozu Im perialu tycznego oraz fakt, 
te  S tanom  Zjednoczonym coraz tru ­
dniej jest utrzym yw ać w  ryzach in ­
ne k ra ie  kapitalistyczna i narzucać 
im sw oją politykę dyktatu. Św iad­
czyła o tym  wymowa, szeregu głoso­
wań.

Zdaniem delegacji polskiej ONZ 
może 1 powinna stać się doniosłym
instrum entem ' w polityce pokśfu ‘i  
współpracy m iędzynarodowej. Dele- 
gacla polska w raz z delegacją 
ZSRR i innymi delegacjam i obozu 
pokoju starała  się w czasie VIII se­
sji — podobnie jak  i na poprzed­
nich — przyczynić do tego, by ONZ 
wkroczyła na  drogę konstruk tyw ­
nej akcji pokojowego uregulow ania 
spornych problemów. Nie ustanie­
my w wysiłkach, by bronić zasad 
K arty i wyprowadzić ONZ z obec­
nego impasu na szeroką drogę w al­
ki o powszechny pokój i bezpie­
czeństwo narodów.

O bliskim nam narodzie
Było to w  Paryżu, na VI sesji 

ONZ, grupa dziennikarzy francus­
kich — tych z  natu ry  rzeczy było 
najwięcej — oraz innych, ze Wscho 
du 1 z Zachodu, otoczyła delegata 
am erykańskiego, Grassa, po k tó ­
rym ś z posiedzeń Rady Bezpieczeń­
stwa. P an Gross był osobistością 
„popularną". W ypowiadał się chęt­
n ie na wszystkie tem aty, mimo, że 
dalibóg nie na w^ele tem atów  
m iał coś rozsądnego do powiedze­
nia. Ale w łaśnie dlatego lubiano 
go obrzucać pytaniam i, by następ­
nie w ysłuchać prostackiej odpo­
wiedzi, z grzeczności jedynie 
przyjm ow anej stłum ionym  śmie­
chem.

Zapytano więc pana Grossa, jak  
ilę  czuje w  Paryżu. — „Za dużo 
się gada, za dużo m ędrkuje, a za 
mało dyscypliny w tym mieście"
■— odpowiedział delegat am ery­
kański. (Na „brak dyscypliny" 
Francuzów skarżyli się również, 
jak  wiadomo, hitlerowcy w latach 
1940—44, w  latach, gdy okupowali 
Francję. Nie lubili, ba, — niena­
widzili francuskiego dowcipu, fran ­
cuskiego um iłow ania wolności, 
francuskiego patriotyzmu).

T rzśba powiedzieć, że osobnicy 
typu pana Grossa również nie są 
we F rancji łubiani. I to n ie od 
dziś. W połowie ubiegłego wieku, 
od 1851 roku, ^ ^ a j  literaci fran­
cuscy, E d m und j^ lu liu sz  Goncourt, 
prowadzili Dziennik, zaw ierając w 
nim tysiące anegdot, powiedzeń, 
opinii krążących w owych latach 
w  kołach intelektualnych Francji. 
Otóż, w  pewnym miejscu tego

Dziennika braci Goncourtów zano­
tow ano takie powiedzenie:

„W chwili szczerości, A m eryka­
nie i^owiadają czasami: „My je ­
steśmy narodem , który  ma najbiel­
szą skórę na całym świecie".

,,To przeświadczenie wiedzie *- 
m erykańskich polityków do tego,
— czytamy dalej w Dzienniku — 
by w szystkie narodowości św ia­
ta traktow ać tak J a k  M urzy­
nów u siebie",

I pomyśleć — powiedzia­
no to sto  la t przed afron- 
tem  wyrządzonym  panu La- 
nielowi na  B erm undach przez 
Eisenhow era 1 Dullesa, gdy sam o­
chód prem iera Francji wlókł się za 
samochodem m inistra spraw  za­
granicznych USA.

A m erykańscy w ładcy dlatego 
nie lubią Francuzów, że naród 
francuski nienawidzi arogancji ko­
lejnych pretendentów  do panow a­
nia nad światem, nienawidzi rasi- 
stów, nienaw idzi faszystów. Czyż 
trzeba przypom inać dzieje okupa­
cji Francji? Udowodniła tę  niena­
wiść klasa robotnicza w latach dla 
narodu francuskiego najtrudn ie j­
szych, w latach , kiedy w miastach 
francuskich jak  i  polskich roz­
brzm iewały salwy oddawane przez 
plutony egzekucyjne, a dziesiątki 
tysięcy patriotów  francuskich gi­
nęły w  Buchenwaldzie i innych 
obozach śmierci.

W raz z klasą robotniczą w ystą­
pili czynnie przeciw okupantow i 
patrioci francuscy z innych klas i 
w arstw  społecznych.' Zginęli w 
w alce przeciw okupantom ucze­
ni — Georges Politzer, Jacąues

Solomon, Fernand Holweck, pro­
fesorowie Sorbony — Bloch, Na- 
ves, Cavailhos; zginęli w walce li­
teraci — Provost, Mandin. Valen- 
tln Fedm ana rozstrzelali vichyfci.

Przeciw  okupantow i hitlerow ­
skiem u występow ali również n a j­
lepsi przedstawiciele kleru. K ardy­
nał Suhard publikował co prawda 
listy pasterskie, w zywające do 
współpracy z hitlerowcam i (osta­
tecznie K aczmarek nie jest naszym 
monopolem), ale równocześnie ks. 
H enryk de Julliet, profesor sem i­
narium  w Sa:nt-Q uentin, badacz 
w czesnochrześcijańskich apokry­
fów, poświęcał swe pracow ite noce 
na sporządzanie mistrzowskich fal­
syfikatów  dowodów osobistych dla 
ruchu oporu.

Tak walczył naród przeciwko na­
jeźdźcy o wolność, o suwerenność. 
Tak walczył naród, świadomy twej 
roli w  świecie i świadomy wielkie­
go udziału w ogólnoludzkim dorob­
ku kultury.

W naszym k ra ju  nie trzeba ni­
kogo przekonywać o wielkości dzie­
dzictwa kulturalnego Francji, ani
o uroku jej literatu ry  i sztuki.

W.vrtarczy rzucić okiem na pAł- 
kę biblioteczną przeciętnego czy­
telnik a polskiego, by zdać sobie 
spraw ę z siły a trakcyjnej, jaką ma 
dla Polaka postępowa literatura 
francuska, dzieła Raibelais, Cor- 

^neiir.i, Woltera. Diderota, Stełid- 
“hala. Balzaka. Hugo, Roróain Roi. 
landa, France‘a, Aragona.

I ze zgrozą przyjm ujem y w ia­
domości dochodzące do nas z zacho 
du o takich wyczynach rozm ai- 
tycfe „v-7dajyę£vr!_ *

(stan w USA, który w ydał osławił 
nego Mac Carthy!) czy Ohio, jek  
wydanie ,,Ojca Godot" lub „O stat­
niego wcielenia V autrir.a“ Balza­
ka  czy „Nędzników*1 Hugo w  for­
mie ordynarnych eomiesów. Bole­
śnie odczuwają to Francuzi, z nie­
zwykłą energią, głośno w yrażając 
swe uczucia pogardy wobec barba­
rzyństw a businessmanów, którzy 
przedziwnie łączą wdzięki słoma 
poruszającego się wśród drogocen­
nej porcelany z cyniczną pogardą 
wobec skarbów  drogich narodowi 
francuskiem u: Jego literatury , sztu 
ki, całego dorobku cywilizacyjne- 
*o.

Dla na*, Polaków, bliskie jest 
wszystko, co stworzył geniusa m i­
łującego wolność, utalentowanego, 
pracowitego narodu francuskiego. 
P o p u la r* ac ji dziedzictwa najw yż­
szych osiągnięć Francji służą < na- 
sre  liczne wydawnictwa. Z sza­
cunkiem spoglądamy na dorobek 
nauki Pasteura. P iotra Curie, Fry­
deryka Joliot-Curie. Popularyzacji 
dziedzictwa kultury Francji służą 
n-afze wydawnictwa, teatry, uni­
w ersytety, szkoły. <

O Francji modna mówić wieje 1 
długo. I jedno jest pewne. Jest 
ona nam bliska. Kochamy jej 
w spaniały naród, ze "Wzruszeniem 
słucham y dźwięków „M arsylian. 
ki", żywo obchodzi nas wsrysiko, 
co we Francji się dzieje. Wiemy, 
ie  dziś dwugłow zgodnv Pol#fd 1 
Francji wiele by znaczył, gflyby 
przemawiał wspólnie za umiłowa­
niem obu n a w c h  narodów - 7  za 
89fcl?4«S>-
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P o d  p rzew o d em  PZPR  — n a p rzó d  d o  w a lk i  
o  zw ycięstw o  so c ja liz m u  o  w zrost d o b ro b y tu  n a ro d u

W pjgig rocznicę powstania PZPR

Partia walki o dobro człowieka
MiJ« ćzi& 5 Lat od Kongresu Zjed­

noczeniowego. Mija 5 la t od chwili, 
któr« zapoczątkowała nowy etap  w 
historii polskiego ruchu robotniczego. 
Zrodziła się n« Kongresie grudnio- 
'fym politycarua jedność proletariatu, 
która sta ła  *ię źródłem jego potęgi, 
podstawą jego historycznych zwy­
cięstw w walce o nowy sprawiedliwy 
l«d społeczny. Pow stała Polska Zjed 
n°c?,ona P artia  Robotnicza, oczysz­
czona z chw astów  socjaldem okraty- 
*mu. zatrute! reform istycznei ideolo 
£>i zdrajców i renegatów z prawicy 
PPS, wolna od wrogiej nacjonalisty. 
c*nej agentury gomułkowszczyzny. 
Partia jednolita politycznie, ideologicz 
nie i organizacyjnie, zw arta i skonso 
lidowana. Partia , k tóra u podstaw  
swej ideologii, swej strategii i tak ty ­
ki. swych zasad organizacyjnych poło 
*yta niezwyciężoną rew olucyjną te ­
orię m arksizm u • leninizmu. P artia , 
kfóra uczvła *«, coraz lepiej korzy­
stać z wielkiej skarbnicy nauk i 
doświŁdczef Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego.
Kongres Zjednoczeniowy był nie ty l­
ko przełi>m«n w historii polskiego 
ruchu robotniczego, ale odegrał nie- 
, "rykle doniosłą rolę w dziejach c a- 
(e g o n a r o d u .  Jedność poiitycz- 
°* klasy robotniczej ustokrotniła bo­
giem  Jej siły, wzmogła jej aktywność 
Jej wpływ i oddziaływanie •»a n a j­
szersze m asy narodu. Jeszcze silniej 
dem entow any zoatał bojowy, b ra te r­
ski sojusz robotniczo-chłopski, wzro. 
»’» niepom iernie kierownic*a rola 
klasy robotniczej w tym  sojuszu. Je ­
lc z e  mocniejsza stała się spójnia 
gospodarcza, polityczna i ku ltu ralna 
między miastem i wsią, spotęgowało 
*'ę oddziaływanie rewolucyjnej ideo­
logii na najszersze masy p racu­

jące?.- chłopstwa. Piętnasty grudnia
1948 r. umocnił więc 1 spotęgował 
kierowniczą, przodującą rolę klasy 
robotniczej w narodzie polskim, dał 
lej możność kształtow ania w silniej­
szym jeszcze stopniu nowych dziejów 
Polski, Dał Jej możność poprowadze­
nia narodu do budowy podstaw so­
cjalizmu. j

Czego dokonała p artia  na czele 
klasy robotniczej i narodu w ciągu 
pięciolecia? Jak  w ykorzystała potę- 

j  *ny oręż jedności w walce o zbudo­
wanie ustro ju  sprawiedliwości i god 
ności ludzkiej, w -walce o lepsze ! ra ­
dośniejsze życie człowieka pracy?

Rozejrzyjmy się dziś po Polsce. 
Tam, gdzie kilka zaledwie la t tem u 
były pola i łąki wsi podkrakow s­
kiej, wznosi się dziś potężny kombi­
nat Nowej Huty. Tam, fdzle  na

Interwencie » S zta n d a ru  L u d u «
Skutkują

W odpowiedz! na no tatkę p raso­
wą pt. „Wyplenić kum oterstw o i 
biurokrację w Wydz. Gospodarki 
Komunalne! w Zamościu" — otrzy 

I fr sliśmy z K P PZPR w Zamościu 
Pismo, z którego dow iadujem y się, 
te dokonano szereg zm ian personal­
nych w śród pracow ników  PM RN w 
Wyniku czego zostali zwolnieni z-ca 
Orzewodn. PMRN ob. Łobkowa, 
sekr. PMRN ob. Kowa! i kier Wydz. 
Gospodarki K om unalnej PMRN ob. 
Mazur.

Ponadto dla uzdrowienia panu ją­
cych stosunków  nastąpią dalsze 
tm iany personalne łącznie z reorga 
tlizacją Komisji M ieszkaniowej

MRN utw orzy 3 osobowe ekipy, 
które dokonają rejestru  wolnych 
mieszkań, co dopomoże w przydziale 
mieszkań rodzinom najbardziej ich 
potrzebującym .

• • •
Zawiadomiono nas, że pracownicy 

ilużby drogowej PK P Kolei wąsko­
torowej. zamieszkali we w*i Szordy. 
pow. Zamość i we wsi Wola, pow- 
Biłgoraj pełnią po kilka razy w 
miesiącu w arty  nocne w swojej 
wsi, a nazaju trz  nie wychodzą do 
pracy, czym przyczyniają się do nie 
Wykonania planu służby drogowej

W w yniku naszej interw encji 
otrzymaliśm y zawiadomienie PPRN 
w Biłgoraju, że w /w  zostali zwolnie­
ni x w art nocnych.

gospodarczej m apie Polski były białe 
plamy, dziś tę tn i praca Gorzowa i 
Kędzierzyna, Nowych Tych i Mie­
chowie, Wierzbicy i Andrychowa. 
Tam, gdzie były. gruzy zniszczonej 
stolicy, bije serce nowej, odrodzonej, 
tocjaiistycznej W arszawy.

Jeśli dziś nie jesteśm y już krajem 
słabym, zacofanym i bezbronnym, 
Jeśli pod względem potęgi przemy, 
iłowej wysunęliśmy się 5 m iej­
sce w Europie, zawdzięczamy to wy­
siłkowi polskich mas pracujących, 
władzy ludowej, wielkiej, b ra te r­
skiej pomocy Związku Radzieckiego, 
odwdzięczamy to partii, która nasze 
m arzenia i nadzieje rozświetliła 
swoim rozumem, swoją jasną myślą, 
swoją szlachetną, hum anistyczną 
Ideą. Partii, która naszym najgoręt­
szym pragnieniom um iała nadać 
konkretny kształt sześcioletniego, 
porywającego swym pięknem i roz­
machem planu. P artii, k tóra  czio- 
wiekowi, trosce o jego potrzeby, o 
jego rozwój 1 dobrobyt poświęca 
wszystkie swe siły.

Jakże wzrosło znaczeni* Polski w 
świecie. Ozym byliśmy w czasach 
przedwrześni owych? Kolonią Har. 
rimanów, Donnersmarcków, Bous- 
saców, monetą w ym ienną na dyplo­
matycznych giełdach Europy. O lo­
sach Polski, o spraw ach najżyw ot­
niejszych naszego narodu decydowa­
no w domach bankierskich Paryża, 
Londynu i W aszyngtonu.

Dziś n ik t nie narzuca nam  swej 
roli, nie dyktu le  swej grabieżczej, im 
perialistycznej, antypolskiej polityki.- 
Dziś rządzi Polską naród wolny 1 
suw erenny, naród, który złączony 
jest braterstw em  idei, przyjaźnią ze 
wszystkimi sąsiadam i. Dziś liczą się 
n;- arenie międzynarodowej z gło 
sem Polski jako ważnym ogniwem 
światowego obozu pokoju i socjaliz­
mu.

Jakże zmieniło się nasze życie. 
Rozpoczynając historyczną bitwę o 
Plan 8-letni, o uprzemysłowienie 
Polski, partia  od pierwszej chwili 
dążyła do- Jednego celu: do podnie 
sieni* poziomu życia narodu, do 
stworzenia realnych warunków ' 
możliwości coraz szerszego zaspoko 
lenia jego potrzeb. Byli u nas scep 
tycy, niedowiarki, malkontenci, i t ó -  
rzy zrzędzili: „Po co nam komcina 
ty ! giganty przemysłowe, po co ob­
rabiark i i traktory . Czy nie lepiej 
)e*rt zam iast m fl«vn produkować 
tkaniny, obuwie i dziesiątki innych 
artyhułów  codziennego użytku?"

P a rtit wyjaśniała wtedy ludziom 
pracy, że właśnie po to, żeby móc 
w ytw arzać coraz więcej tkanin, obu­
wia i innych artykułów  przemysło­
wych, musimy rozwinąć przemysł 
ciężki, który by był w stanie pro­
dukować niezbędną ilość maszyn dla 
naszego rolnictwa, dla fabryk włó­
kienniczych i obuwniczych, dla 
wszystkich przedsiębiorstw przemy 
słu lekkiego. Partia  wskazywała, że 
budować silę i obronność Polski, do. 
brobyt i kulturę  jej obywateli moż­
na przede wszystkim węglem 1 s ta ­

lą, że droga do podniesienia stopy 
życiowej ludności wiedzie w łaśnie 
przez huty i kopalnie, przez fabryki 
metalurgiczne i chemiczne — p r z e z  
P l a n  6 -1 e t n i.

Naród nasz caiym sercem poparł 
sw oją partię. Dziś każdy w idii, że 
polityka partii była jedynie słuszna 
i realna, dziś każdy z nas widzi, ja ­
kie korzyści tak  konsekw entnie w 
życie wcielana polityka przyniosła 
i przynosi narodowi. Zbieramy coraz 
większe plony tej konsekw entnie w 
czyn wcielanej polityki partii.

P iątą rocznicę powstania PZPR ob­
chodzimy właśnie w okresie zainicjo­
wanej przez IX Plenum KC naszej 
partii, wielkiej socjalistycznej ofen. 
sywy, m ającej na celu przezwycięże­
nie wszystkiego, co ham uje jeszcze 
nasz marsz naprzód, m ającej na ce­
lu szybszą poprawę w arunków  bytu 
m as pracujących. To, że możemy so­
bie obecnie tego rodzaju zadanie 
postawić, że możemy rozpocząć zde­
cydowaną w alkę o przezwyciężenie 
nadm iernej dyst roporcji między tem ­
pem rozwoju przem ysłu i rolnictwa,
o przyśpieszenie wzrostu produkcji 
artykułów  masowego użytku, o to 
by życie człowieka pracy w Polsce 
stało się lepsze, zamożniejsze, Jest 
trium fem  całej dotychczasowej poli­
tyki partii. Pierwszym praktycznym  
krokiem tej batalii o dobrobyt na- 
rodu jest dokonana w listopadzie ob­
niżka cen na niektóre artykuły  prze­
mysłowe i spożywcze, k tóra daje 
ludności 4 i pół m iliarda złotych 
oszczędności rocznie.

Ideiemy więc do II Zjazdu bogatsi
0 cenne doświadczenia 1 osiągnięcia 
w życiu partii ! narodu. Wiemy jed­
nocześnie, że wielki program , z k tó­
rym, przyjdziemy na II Zjazd naszej 
partii, wymaga od nas jeszcze w ię­
cej wysiłku, myśli twórczej, ofiarno, 
ści, mobilizacji ca'ego narodu. Zbu­
dowaliśmy podstawy naszego dobro­
bytu, teraz trzeba pracować, by ten 
dobrobyt osiągnąć, by móc go z każ­
dym dniem pomnażać.

Do II Zjazdu partia nasza mus! 
przyjść jesr.cze mocniejsza niż wczo­
raj, a to wymaga wytężonej walki 
ze wszystkimi słabościami naszej 
pracy, ze wszystkimi wypaczeniami 
naszej polityki z burżuazyjnym i 
nozostałościami b iurokratyzm ’! i 
bezduszności we wszystkich ogni­
wach aparatu partyjnego, państw o­
wego i gospodarczego. Wymaga to 
rozbudowy ! umocnienia szeregów 
partyjnych, zwłaszcza na wsi.

Dyskusja przed zjazdowa, tak  ży­
wo przebiegająca w oałym kraju , 
jasnym reflektorem  krytyki i samo­
krytyki rozświetla nam  drogę ku 
dalszym sukcesom, Jeszcze głębiej, 
wnikliwiej, ostrzej rozwijać krytykę
1 sam okrytykę naszej dotychczasowej 
działalności, jeszcze szerzej wiązać 
się t  szerokimi masami ludu pol­
skiego ! uważnie przysłuchiwać się 
ich głosowi, pobudzać ich energię 1 
inicjatywę, bardziej zdecydowanie 
walczyć x wszelkimi przejawam i 
lekceważenia potrzeb, bolączek ludzi

In t. Jan Reda, pracownik Przedsiębiorstwa Projektowania Budownictwa 
Miejskiego „ML stoprojekt -1- Specjalistyczna' w  Warszaicte — tdobyl 
ostatnio proporzec przechodni dla najlepszego w zawodzie. Na zdjęcia: 
mgr Ini. arch. Jan Reda  objaśnia nałożenia projektu pawilonu tolóklen- 
niczego Politechniki Łódzkiej, Przy makiecie od lewej: Jan Reda, jego 
współpracownicy — K rystyna Ley, Irena W ucke, Stanisław Pawłowski 
oraj p ricd ita id c ie i inw fjtora A ltk san d tr Arndt. ICAF — /ot. Szyperko)

pracy — oto nasz święty obowiązek. 
Tylko w ten sposób zrealizujemy 
wielkie zadania postawione nam 
przez IX Plenum KC naszej partii. 
Tylko w ten sposób zdolni będziemy 
nieść szeroko słowa naszej prawdy, 
um acniać ze wszystkich sił b ra te r­
ską więź * biedotą wiejską, zacieś­
niać sojusz ze średniakiem , skutecz. 
niej i celniej walczyć z wyzyskiem i 
sabotażem kułackim. Tylko w ten 
sposób zdolni będziemy podnosić go. 
spodarkę Indywidualną chłopów p ra ­
cujących, rozwijać I umacniać socja­
listyczną gospodarkę na wsi, wzmac­
niać kierownictwo klasy robotniczej 
sojuszem robotniczo - chłopskim.

Naród nasz czci II Zjazd serdecz­
nym wysiłkiem mózgów 1 rąk, dając 
wyraz zrozumieniu, że wielkie cele 
nie ziszczą się sam e, te  trzeba o nie 
walczyć. Potężny ruch zobowiązań

na cześć II Zjazdu nakłada na naszą 
partię, na wszystkich Jej członków 
jeszcze poważniejsze zadania — s ta ­
nąć na czele tegc ruchu, pokierować, 
nim tak, by żadna możliwość, żaden 
pomysł, żadna inicjatyw a nie prze­
padły.

Pokierować nim tak, by wielkie, 
ogólnonarodowe cele, bogata treść 
naazego tycia, piękno naszej idei 
służenia człowiekowi stały się jesz­
cze bliższe, Jeszcze droższe milio­
nom Polaków. To najlepszy sposób 
uczczenia pięciolecia pow stania Pol­
skiej Zjednoczonej P artii Robotni­
czej — partii — przewodniczki na­
rodu. To jednocześnie gw arancja, to  
przyjdziem y na II Zjazd z jak n a j­
większymi wynikam i z frontu  na­
szej w alki o przyśpieszenie w zrostu 
stopy iyciow cj ludzi pracy m iast i 
wsi polskich.

Dyskutujem y nad te zam i na II Z ja zd  Partii
J a n  S k r z y p e k

Sekretarz Podstaw ow ej O rf. P arł. w  PZG8 Włodaw*

Nasza organizacja partyjna rozpoczęła w a lk ę
o usprawnienie pracy GS i PZGS

Jak  wiadomo GS 1 PZGS m ają  poważne braki w tw ej pracy. 
W powiecie wlodawskim gminne spółdzielnie nie mało krw i napsuly 
chłopstwu pracującem u. Takie w ypadki jak  brak soli, nafty, my* 
dla, proszku do pran ia  l innych artykułów  codziennej potrzeby — 
co miało miejsce w sklepach grom adzkich GS w gm inach Hańsk, 
Urszulin 1 Wisznice (podczas gdy te tow ary znajdowały się w do­
statecznej ilości w magazynie PZGS Włodawa) wywołują niezado­
wolenie pracujących chłopów, podryw ają zaufanie do handlu spół­
dzielczego. Nierzadkie były też w ypadki okradania chłopów przez 
zdemoralizowane jednostki apara tu  GS. Np. w GS Dębowa Kłoda 
tenisówki w cenie 25 cl sprzedaw ano po 36 zt, a  w GS Sosnowica 
sitka sprzedawano po cenie o 100"/» wyższej. A ile rozgoryczenia 
wywoływał brak troski o mienie spółdzielcze, gdy chłop widział, żc 
przywiezione przez niego ziem niaki zielenieją na punkcie skupu, 
lub nie są zabezpieczone przed mrozem jak to miało miejsce w W yr­
kach, Opolu czy Parczewie. Można by wyliczyć więcej tego rodzaju 
przykładów, można by podać cyfry mank, które wciąż jeszcze są pla­
gą GS. Nie chodzi jednak o sporządzenie rejestru  błędów. Przykła­
dy te wskazują, Ile członkowie p artii 1 bezparty jn i pracownicy 
PZGS I GS m ają jeszcze do zrobienia.

Jako sekretarz organizacji p arty jne j w PZGS Włodawa muszę 
uczciwie przyznać, te  nasza organizacja party jna  ponosi w du- 
żej m ierze odpowiedzialność za wszystkie braki i niedociągnięcia.

Gdy teraz w dyskusji nad tezam i zadajem y sobie na zebraniach 
party jnych pytanie: co nasza organizacja party jna  uczyniła dła po­
lepszenia pracy PZGS 1 GS, co uczynił każdy członek partii — 
trudno nam  udzielić konkretnej odpowiedzi.

Poza tym, że wszyscy członkowie naszej organizacji starali się 
jak  najlepiej w ypełniać obowiązki zawodowe, te  doprowadziliśmy 
do tego, l i  pijaństwo i naruszanie dyscypliny pracy stało się w na­
szym PZGS rzadkim  zjawiskiem  — niewiele możemy powiedzieć.

Nasza organizacja party jna  ni* wychowywała apara tu  PZGS 
w duchu bezkompromisowej w alki z niedociągnięciami w gminnych 
spółdzielniach. Bez niepokoju patrzyliśm y jak  ap a ra t naszego 
PZGS przechodzi do porządku dziennego nad zauważonymi w tere­
nie nadużyciami 1 brakam i, jak  m echanicznie i form alnie spraw uje 
swoje funkcje w zakresie Instruktażu i hodowli. Nie staraliśm y się 
przepoić wszystkich prac naszego apara tu  troską o najpełniejsze, 
najlepsze wykonanie zadań w służbie chłopstw a pracującego. Tych 
spraw  praw ie nie poruszaliśmy na  zebraniach naszej organizacji par­
ty jnej. A przecież nasza organizacja party jna  w PZGS jest bazą 
aktyw u powiatowego, przecież w ielu towarzyszy obsługuje zebrania 
organizacji podstawowych, ma duże doświadczenie i stać nas na 
dobrą pracę.

K om itet Powiatowy we W łodaw ie nie wskazywał nam  zadań 
w  te j dziedzinie, nie kontrolow ał naszej pracy w PZGS, skupiał 
naszą uwagę jedynie na zagadnieniu budowy spółdzielni pro­
dukcyjnych i w tym k ierunku szły wszystkie wysiłki naszego 
aktyw u partyjnego. Uchwały IX Plenum  pomogły Komitetowi Po­
w iatowemu. do zrozumienia, że traktow anie organizacji party jnej 
w PZGS tylko jako „bazy" ak tyw u powiatowego, pozostawianie 
je j bez opieki — jest niesłuszne. Już obecnie możemy stwierdzić, te  
stosunek Kom itetu Powiatowego do naszej organizacji party jnej 
uległ zmianie. Z ebrania party jne w PZGS są obsługiwane przez 
pracowników K om itetu Powiatowego, częściej kierownictwo K P roz­
m aw ia z nami o naszej pracy i zadaniach, udziela nam wskazówek. 
Zrozumieliśmy też sami, te  można wypełniać obowiązki aktyw u po­
wiatowego i jednocześnie właściwie prowadzić pracę party jną 
u siebie. Zorganizowaliśmy szkolenie partyjne, na które uczęszcza 
większość członków partii 1 wielu pracowników bezpartyjnych, za­
pewniliśm y mu właściwy przebieg. Na zebraniach podstawowej o r­
ganizacji omówiliśmy sytuację w naszych GS i w porozumieniu 
* K omitetem Powiatowym przydzieliliśmy najbardziej wyrobionym 
towarzyszom zadania party jne w w poszczególnych GS I ich orga­
nizacjach partyjnych. Spowodowaliśmy, te  Zarząd PZGS spośród 
najlepiej przygotowanych zawodowo pracowników wyznaczył sta- 
tych doradców dla GS, którzy będą pomagać im w pracy, p rzystą­
piliśmy rów nie! jio  uaktyw nienia koła ZMP i organizacji m aso­
wych w PZGS, clęśclej odbywamy zebrania otw arte organizacji p a r  
ty jnej. J u t  dziaUj motenay stwierdzić, te  większość pracowników 
PZGS zdaje śobB • spraw ę i  wagi l znaczenia naszych zadań i co 
najważniejsze widzi drogi prowadzące do Ich wykonania. Obowiąz­
kiem naszej organizacji party jnej Jost obecnie dalsze rozwijanie 
inicjatywy aparatu  PZGS w walc* o usunięcie braków 1 niedoma­
ga* w pracy placówek wiejskiego handlu uspołecznionego w powio­
d ę  wlodawskim.
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Ziarnko do ziarnka a... będzie 

m iarka. S tare przysłowie — a jak 
się mówi — na czasie. Jesteśm y bo­
wiem w okresie, kiedy wieś lubel 
ska kończy realizację planowego 
skupu zboża, kiedy’ z każdym dniem 
coraz więcej chłopów rozlicza sie z 
państwem . Nie wszyscy jednak H o ­

spodarze doceniają znaczenie do­
staw y końcówek. Słyszy się często 
zdanie; — „tych kilka kilogramów 
wiele nie znaczy, państwo bez ńlch 
1 tak nie zubożeje". A przecież'w ie­
my, że bez jednej kropli i litr  nie 
jest litrem , że bez jednego centy­
m etra I m etr nie jest metrem- 
Każdy kilogram  zboża jest ważny, 
każdy kilogram  trzeba odstawić, bo 
z kilogram ów rosną kw intale, tony, 
które z kolei decyduj* o wykonaniu 
gromadzkiego, gminnego i powiato­
wego planu, A plan ten  m usi być 
zrealizowany.

Zaglądnijm y do jednej z gromad, 
do Niedrzwicy Kościelnej, w po­
wiecie lubelskim, gdzie walka o 
pełne wykonanie planu zbliża się do 
końca.

W budynku m leczami, w małym, 
ciepłym pokoiku zebrało się kilka 
osób. Przy stole zasiedli członko­
wie kolegium gminnego, przewod­
niczący GEN, delegat z powiatu i 
referent podatkowy. Trzeci już 
dzień rozliczają poszczególnych 
chłopów. Wielu jest takich w gro­
madzie, którzy zalegają z końców­
kam i Dopiero rozmowy i  członka­
mi kolegium gminnego w yjaśniają 
gospodarzom istotny sens i znacze­
nie dostawy końcówek, bo właśnie 
z nich uzbierało się w Niedrzwicy 
Kościelnej- aż... 6 ton zaległości.

Paweł Wydra sądził, że rozliczył 
się już z państwem , tymczasem w 
kartotece iest mała zaległość, otrzy­
mał więc wezwanie na kolegium.

Pokazując przewodniczącemu kw ity 
mówi — chyb* nie zalegam, bo jak 
obliczyłem powinno być 100 proc., 
wyście pewno nie odliczyli kon trak ­
tacji.

— Zaraz obliczymy — odpowiada 
przewodniczący i sum uje pozycje z 
otrzymanych kwitów. Po chwili o- 
znajmia — zalegacie jeszcze 4 kg 
zboża.

— A to już głupstwo, tego chy­
ba nie musi się odstawić — mówi 
Wydra.

— To nie głupstwo — z naciskiem 
oznajmia przewodniczący, takich 
jak wy jest wielu w  gromadzie, 
niech każdy tak  powie i co z pla­
nem? Trzeba odstawić i to jeszcze 
dzisiaj, magazyn macie blisko. Po 
kilku godzinach Paw eł W ydra 
przynosi kw it zbożowy, końcówka 
odstawiona.

Do stołu podchodzi Sarzyń­
ski — przedkłada kwity.

— Jaka  była zaległość — pyta 
przewodniczący.

— Była, a l t  już nie ma — odpo­
wiada Sarzyński, 35 kg odstawiłem 
dzisiaj rano. A jak będzie z m iar­
kami, czy zostanę zwolniony i  od- 
sypóv/?

— Dopiero wtedy, jak  wuzyscy
chłopi rozliczą się z państw em  — 
mówi przewodniczący GRN. Ale 
takich, którzy czekają nie wiedzieć 
na co, jest jeszcze wielu. Wy za 
nich musicie cierpieć. Powinniście 
na nich wpłynąć, by jak najszyb­
ciej odstawili zboże.

Są jeszcze tacy  — dodaje prze­
wodniczący — np. jak Jan  Suchora 
z Niedrzwicy Dużej, który złożył do 
Prezydium  podanie o zmniejszenia 
wymiaru, a zboże powiózł do Bełżyc 
n* targ. Chciał sprzedać 4 kw in ta­
le zboża, a le kom binacja mu się nie 
udała, I oto przez jedną parszywą 
owcę cierpią inni. Tak być nie po­
winno, każdy powinien w pierw  się 
wywiązać z dostaw, a potem dopie­
ro sprzedaw ać zboże na rynku.

— Rzetelna praw da — potw ier­
dzają zebrani chłopi. Wśród podnie­
sionych głosów pada znowu nazw i­
sko — Jan  Pioś.

— Nie otrzymałem nakazu — tłu ­
maczy się Jan  Pioś, k tó ry  w inien 
jest państw u jeszcze 5,54 q, więc 
myślałem, że m nie nie m a w  k a r­
totekach, że to  m i jakoś przejdzie. 
Ale teraz odstawię, naw et jutro.

Myślał, czekał a  przez niego cała 
gromada cierpi, bo p lan nie w yko­
nany, m arkierant! — pow iada prze­
wodniczący.

I tak  po kolei kolegium  gminne 
rozlicza poszczególnych chłopów. 
Przy rozliczeniu jest obecny także 
sołtys, k tó ry  najlepiej m a  sytuację 
w gromadzie i wie dlaczego ten  czy 
ów gospodarz nie odstawił swojej 
końcówki.

Jest nadzieja, i»  -w najbliższych 
dniach wszyscy gospodarz* * Nie­
drzwicy Kościelnej rozlicza się z 
państwem. Pad

W ARU N K I BYTO W E ROBO TNIKÓ W  ROLNYCH

W yrazem  troski PaAstujo o poprawę w arunków  bytow ych  robotników 
rolnych  i ich rodzin jest przede w szystkim  system atyczny rozwój budoi 
nictwa mieszkaniowego w  gospodarstwach państwowych. Na zdjęci* 
przodujący robotnik PGR  — Ryki (teoj. warszawskie) Józef G łodek z  i' 
ną i córeczką w  m ieszkaniu, które otrzym ał w  now owybudowany' 
dw urodzinnym  dom ku dla robotników rolnych. (CAF jot. Pieńkows'

Prace młodych naukowców pomogą pracującym chłopom
Z  konferencji kół naukowych UMCS

W dniach 5—8 bm. odbyła *ię I związanej z naszym województwem, 
pierwsza konferencja teoretyczna Pociągnęło to  za sobą przede w szy' 
nauk-owych kół studenckich Uni- | stkim  konieczność możliwie dokład- 
w ersytetu Marii Curie-Skłodowskiej nego poznania przez autorów  prac

terenu Lubelszczyzny, umiejscowie­
nie badań w konkretnych w arun-

w Lublinie.
Rok trw ało  zbieranie m ateriału, 

konsultacje z profesoram i, wreszcie 
pisanie prac. Rok na pracę nauko­
w ą to nla jest wcale term in długi

kach, przeprowadzenie analizy obec­
nego stanu  zagospodarowania wsi 
lubelskiej, zbadanie dalszych per-

i tylko zorganizowanej, po większej 
części kolektywnej pracy, zapałowi
młodzieży i troskliw ej opiece profe­
sorów należy zawdzięczać, że w 
oznaczonym term inie zgłoszone p ra ­
ce zostały złożone, kom isyjnie roz ' 
patrzone l zakw alifikow ane do w y­
głoszenia na obradach.

Piorwszym, niew ątpliw ie fłusz- 
nym i korzystnym  krokiem w po­
czynaniach młodych naukowców był 
fak t wyboru tem atyki prac ściśle

darstw , wykazanie istniejących re ­
zerw i możliwości wprowadzenia 
lepszych, nowoczesnych m etod upra 
wowych i hodowlanych.

Takie tem aty prac, jak  m. in.: 
,,Sojusz robotniczo-chłopski podsta­
wą przebudowy wsi lubelskiej" 
(opracowanie studentów : Króla, Po­
niatowskiego, Patera , Stojoka i Ko- 
stro), czy: „Wieś lubelska wczoraj 
a dziś'* (J. Litwin), „Rola ctłowieka

0 roli kół gromadzkich ZSCh i błędach zarządów powiatowych
mówiono no plenum Zarządu Wojewódzkiego ZSCh

Spraw a przyspieszenia rozwoju 
rolnictwa w naszym województwie 
była przedmiotem obrad plenum 
Zarządu Wojewódzkiego ZSCh w 
Lublinie.

Wielu uczestników plenum żabie 
rało głos w dyskusji Omawiano do­
tychczasowe wyniki w pracy ogniw 
związkowych ZSCh, krytykowano 
prac* zarządów powiatowych i Za­
rządu Wojewódzkiego ZSCh, a rów­
nież wskazywano na osiągnięcia po­
szczególnych gmin i powiatów.

Ciekawe mom enty wniósł do dy­
skusji Jan  M lchaluk — kierownik 
świetlicy gromadzkiej ZSCh w Ze- 
rocinie w powiecie radzyńskim. Po­
dzielił się on doświadczeniami zdo­
bytym i w ciągu dw uletniej pracy w 
gromadzie i na konkretnych przy­
kładach wykazał, jak wielki wpływ

wywiera książka 1 fachowe czasopis­
mo na podniesienie gospodarki 
chłopskiej. W gromadzie Zerocin 
zastosowano siew rzędowy, gospo­
darz Saczuk zamierza budować si­
los, a gromada postanowiła zorgani­
zować zespół hodowlany i założyć 
ogródek miczurinowski.

Jak  dużą rolę ma do spełnienia 
koło grom adzkie ZSĆh mówili Inni 
dyskutanci. Jan  N azaruk z Chełma 
opowiadał o pracy aktyw u Samopo­
mocy Chłopskiej w Pawłowie. W 
gminie te j1 członkowie ZSCh podję­
li inicjatyw ę zlikwidowania odło­
gów. P racą uśw iadam iającą i w łas­
nym przykładem  pociągnęli innych 
chłopów. Rezultat — 80 ha zagospo­
darowanych odłogów.

W gminie Grabowiec w powiecie 
hrubieszowskim aktyw  Samopomocy

ZO BO W IĄ ZA N IA  PRZEDZJAZDO WE «CHŁOPÓW GROMADY BRZE-
Z1NY

W-""""

Chłopi z gromady t Brzeziny, gmina Brzeziny, pow. lubelskiego podjęli 
na zebraniu gromadzkim zobowiązania dla uczczenia II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 1) Zw iększyć w ydfjność czterech pod­
stawow ych zbói tj. żyta, pszenicy, owsa i jęczmienia najm niej o 1 q 
z hektara, a ziemniaków i buraków cukrowych o 20 q z ha w stosunku  
do roku 1953. 2) Odwodnić łąki i podnieść ich wydajność, o tym  samym  
zw iększyć i polepszyć bazę paszową dla ztmerząt p fzez wykopanie rowu  
głównego długości 2.000 m. 3) Wyremontować świetlicę gromadzką do 
dnia 25 grudnia br. Na zdjęciu: narada aktyw u gromadzkiego w spra­

wie realizacji podjętych zobowiązań. (CAF  — jot. Pieńkowski}

Chłopskiej zorganizował w  17 gro­
madach kursy upowszechnienia wie 
dzy rolniczej, W Brzozowicy Małej 
w powiecie radzyńskim  koło ZSCh 
zmobilizowało grom adę do podjęcia 
wielu cennych zobowiązań. I mimo, 
że w gromadzie nie ma dotychczas 
organizacji party jnej ani koła ZMP, 
potrafiono doprowadzić do 100“/# w y­
konania zobowiązań.

O zadaniach kół gromadzkich 
ZSCh mówił również W incenty 
B ernard  prezes Zarządu Gminnego 
ZSCh w Żyrzynie. W ykazał on, że 
terenowe rady narodowe nie doce­
niają znaczenia tej organizacji m a­
sowej na wsi. Poparła go Janina 
Bura z grom ady Hulcze w pow. za­
mojskim. Koło Gospodyń W iej­
skich w tej gromadzie liczy obecnie 
15 członków. Dopóki sekretarz P re­
zydium GRN opiekował się tym ko­
łem praca rozw ijała się pomyślnie. 
Kiedy jednak stanowisko sekretarza 
zostało obsadzone przez innego czło­
wieka, Prezydium  GRN przestało 
się zupełnie interesow ać zagadnie­
niem pracy w śród kobiet wiejskich.

Jak  wiele może zdziałać dla dobra 
gromady Koło Gospodyń W iejskich 
zilustruje najlepiej przykład KGW 
w Rogalach w powiecie łukowskim. 
Koło to przystąpiło do współzawod­
nictwa w  konkursie hodowlanym. 
W w yniku konkursu stan  świń pod­
niósł się z 47 sztuk do 200 sztuk, 
wzrosła również poważnie hodowla 
bydła i drobiu. Członkinie ZSCh w 
Rogalach odsta.wiłyf do punktu  sku­
pu 450 sztuk drobiu nie mówiąc już
o term inow ym  wywiązywaniu się z 
obowiązkowych dostaw żywca i m le­
ka.

Na plenum  zastanaw iano się rów ­
nież nad popełnionymi błędam i w  
pracy polityczno -'uśw iadam iającej.

Wielu dyskutantów  wskazywało 
na konieczność ściślejszego niż do­
tychczas powiązania działalności 
Zarządów Powiatowych i Zarządu 
Wojewódzkiego ZSCh z terenem . 
N ie w ystarczy bowiem tylko łącz­
ność za pośrednictwem okólników. 
Zarząd Powiatowy ZSCh w Radzy­
niu np. nie wiedział do dnia plenum
o istnieniu w Zerocinie świetlicy 
gromadzkiej ZSCh i o dorobku tam ­
tejszego koła. W gromadzie Zahajki

członkowie ZSCh założyli poletka 
doświadczalne buraka  cukrowego, 
nie otrzym ali jednak dostatecznej 
pomocy w formie instruktażu i opie­
ki. Przykładów  niewłaściwej pracy 
^ rz ą d ó w  Powiatowych i Gminnych 
iS c h  można by przytoczyć sporo.

Zastanaw iano się na  plenum  nad 
dalszą pracą ogniw związkowych 
ZSCh. W ynikiem dyskusji była 
uchwała w ytyczająca szczegółowo 
zadania ZSCh w województ* .de lu ­
belskim na najbliższą przyszłość. 
Podkreśla ona konieczność ak tyw i­
zacji kół grom adzkich ZSCh w dzie­
dzinie w alki o wzrost produkcji ro l­
nej i hodowlanej. Wzrośnie więc 
ilość w ygłaszanych odczytów i po­
gadanek z zakresu rolnictwa i kon­
kursów  hodowlanych, obejm ując w 
1954 roku m. In. 37.000 kobiet w iej­
skich. Członkowie ZSCh w większym 
niż dotychczas stopniu dbać będą o 
to, by w zrastająca stale pomoc pań­
stw a trafia ła  we właściwe ręce, a 
nie była przechw ytyw ana przez ku­
łaka dla rozszerzenia jego bazy eko­
nomicznej i dalszego wyzyskiwania 
małorolnych chłopów. Ogniwa ZSCh 
będą ściśle współpracować i  te re­
nowymi radam i narodowymi żądając 
od nich opieki i pomocy.
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w przekształcaniu środowiska V 
ograficznego województwa lube 
skiego w Planie 6-letnim “ (M. D* 
nasińska, E. Gierczak, M. Klug« 
„Świnia puławska, je j 'h is to ria , cW 
rak terystyka oraz znaczenie d' 
Lubelszczyny i ogólnokrajowe1' ( 
Burnatowski, J a n  Oleśkiewici 
„Perspektyw y rozwoju chmiel* 
stw a na Lubelszczyżnie'' (L. Lu
1 wiele innych w ym agały dociekł 
wych studiów. W yniki tych, trzet 
przyznać, wszechstronnych i skn 
pulatnych, badań  znalazły wyri 
w  przygotowanych pracach, stan 
wiących cenny m ateriał teoretyczn 
oczekujący obecnie na wykorzyst 
nie go w praktyce przez agroted 
ników i zootechników, służbę roln 
instruktorów , plantatorów , hodoV 
ców i cały szereg ludzi związany< 
bezpośrednio z produkcją roli
1 walczących o jej stały  wzrost.

Jak  stw ierdzają sami studenci 
bezpośrednie zetknięcie się z ter*1 
nem pogłębiło ich wiedzę, pozwoli*5 
skonfrontow ać zdobytą teorię z prw 
tyką, pobudziło do sam odzielny! 
badań przynoszących radość n-r 
jednego odkrycia.

Z drugiej strony pobyt student*)' 
we wsiach Lubelszczyzny i  przepr°j 
wadzone badania wzbudziły zaintr 
resowanie chłopów, zbliżyły Kfl 
pośrednio do Uniw ersytetu, umocn1'’ 
ły zaufanie do nauki opartej 
żmudne poszukiwania praw dy. i

Zainteresow anie chłopów znalazł 
swój w yraz m. iri. w  udziale w ko"' 
ferencji. Na sali w śród zaprósz0 
nych gości znalazła się spora liczt1 
przedstaw icieli spółdzielni produK' 
cyjnych, z których k ilku  zabrali 
głos w dyskusji.

M. m . jednym  z  dyskutantów  W; 
ob. K rupa, którego za interesów*1 
szczególnie problem dalszego roz'.v°’ 
ju chm ielarstw a na Lubelszczyźnif' 
Ob. Krupa, p rak tyk  tej gałęzi upra*, 
podzielił siię 6Woimi doświadczeni*! 
mi, konfrontując je z tezami re f er*' 
tu i w ysuw ając propozycję, by vn°‘] 
rem kursu dla sadowników — czł0ivi 
ków spółdzielni produkcyjnych, k^ j 
ry odbył się w dniach 25.XI—-4.X1‘ 
br. staraniem  Zakładu Ogrodnictw* 
UMCS, zorganizować w  przyszłośc' 
kurs chmielarzy, który z pewności 
będzie cieszył się równie dużym P 
wodzeniem.

Inny spółdzielca (z pow. hrubi*' 
szewskiego) ob. Nizio, uczestniczył y 
obradach sekcji zootechnicznej. P ralj 
tyka ob. Nizio jako hoćow-cy świfl’, 
puławskiej potwierdza spostrzeżeń'6 
zawrarte  w  referacie, dotyczące 
tod racjonalnej hodowli i opłacalni' 
ści tej świni.

Zarówno wymienieni dyskutanci; 
Jak i inni z uznaniem podkreśl*’1' 
rzeczowość Teferatów, jak  też \var  
tość praktyczną dla rolników u w ^  
w nich sformułowanych. Chłopi po<*' 
kreślali korzyści płynące ze współ' 
nych obrad naukowców i rolników" 
praktyków  prosząc a częste urządz* 
nia wspólnych narad.

Istotnie cenna in icjatyw a oprać0, 
wywania zagadnień rolniczych zwlS' 
zanych z Lubelszczyzną powinna by° 
kontynuow ana przez Uniwersytet 
MCS. Te prace naukowe, które ju'  
Łostały napisane, powinny być odpo' 
w iednio spopularyzowane, gd V  
wówczas zdobycze młodych nauko'* 
oów będą trwałe. Ich doświadczeni*
l wiediżę powinno się wykorzystać 
jak najszerszym zakresie zarówno ^  
spółdzielniach produkcyjnych i PGff’ 
jak też w  gospodarstwach indy w1' 
dualnych, (mk)
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Z życia kraju budującego komunizm
JUBILEUSZ SŁYNNEJ UCZELNI

123 l*t temu, 11 grudnia 1828 roku, o tw arty  został w Peter­
s b u r g u  Insty tu t Technologiczny. W y k ł a d o w c a m i  J ę t o  b y l i  ł l y n n i  

uczeni: t w ó r c a  periodycznego układu p i e r w i a s t k ó w ,  Mendelejew, w y  
bitny teoretyk metalurgii, Czernow, i w i e l u  innych. S t u d i o w a l i  tu 
m. in. Sergiusz Lazo, członek Akademii, Krzyżanowski.

Od ebwili swego pow jt^nia Leningradzki Insty tu t Technolo­
giczny dal krajow i 15 ty*. inżynierów, w tej liczbie 9 tys. w okre­
sie władzy radzieckiej. Uczeni Instytutu prow adzą szeroko zakro­
jone badania naukowe, dzięki którym w ciągu ostatnich 4 lat za* 
stosowano w gospodarce 158 cennych wniosków. Tak np. katedra 
technologii skóry, w spółpracując z załogami kilku garbarń, opraco­
wała melodą produkcji białej skóry na obuwie letnie. Katedry 
technologii szkła, chemii nieorganicznej, technologii lakierów i farb 
pom agają w ydatnie przedsiębiorstwom  produkującym  artykuły 
powszechnego użytku.

FABRYKA ŁOTEWSKA PRODUKUJE OSCYLOGRAFY

Oscylograf — przyrząd o wysokiej precyzji — (jtosowany Jest 
w wielu gałęziach nauki i techniki. Za pomocą oscylografu można 
notować drgania elektryczne, badać częstotliwość fal głosowych, 
w ibrację poszczególnych przedmiotów.

W ryskiej fabryce „Etalon" zakończono ostatnio próby t  do* 
iw ladczjinym  modelem oscylografu elektro-magnetyoznego kon­
strukcji lau rea ta  Nagrody Stalinow skiej, E. Borysewicza. Oscylo­
grafy te notują około 500 drgań elektrycznych na sekundę i mogą 
byó stosowane do badania w ibracji walów korbowych itd. Nowe 
przyrządy są przenośne i łatwo w obsłudze.

KA2DY ROBOTNIK MA „KARTĘ ZDROWIA"

Około tysiąca lekarzy, felczerów i innych pracow ników  służby 
zdrowia obsługuje w łókniarzy kom binatu im. Stalina w Taszkien­
cie. Przy poliklinice fabrycznej Pracują należycie urządzone labo­
ra to ria  _ chemiczne, biochemiczne, histologiczne i in., szereg ga­
binetów specjalistycznych ora* gabinet elektroterapii.

W roku bieżącym lekarze wszystkich specjalności przeprow a­
dzili badania robotników  l pracowników umysłowych kom binatu, 
sporządzająe d la każdego i  nich „kartę zdrow ia1. U jaw nieni w cza­
sie badauia chorzy przechodzą toraz kurację: wielu i  nich skiero­
wano do uzdrowisk i sanatariów.

DLA UCZCZENIA PAMI1JTNEJ DATY

300 rocznicę zjednoczenia U krainy s  Rosją wielo pisarzy 
Ukrainy Radzieckiej jfrrygotowuJe do druku  nowe utwory, Natan 
Rybak ukończył drugi tom „R*dy PerejaslawsJtleJ", Petro  Pauctz — 
tom wierszy pt. „Szumiała U kraina", Iw an Le kończy powieść 
o wyzwoleńczej walce narodu ukraińskiego przeciw szlachcie pol­
skiej. Z okazji pam iętnej rocznicy nowy zbiór poezji przygotowali 
poeci, Pawio Tyczyna, Maksym Rylski, Malyszko l gosiura. N akła­
dem Państwowego W ydaw nictwa L iteratu ry  na U krainie ukaże się 
zbiór p t. „Rosyjsko-Ukralńskft W ięż K ulturalna",

WIECZÓR PRZYJAŹNI RADZIECKO-CZECHOS^OW ACKIEJ

11 grudnia we W szechzwiązkowym Towarzystw ie Łąr/Jioici 
K ultu ralnej a Zagranicą (WOKSJ w Moskwie odbył się wieezór 
przyjaźni radziecko-czechcsłowackiej. Na wieczorze obecni byli 
przedstawiciele społeczeństwa moskiewskiego, działacze nauki | ku l­
tury.

Wieczór zagaił przew odniczm y Kom itetu Słowiańskiego ZSRR,
A. Gundorow. WUająo gorąco przyjaciół czechosłowackich mówca 
podkreślił, że zakończenie Miesiąca Przyjaźni Czechosłowacko-Ra- 
dzieck ie j zbiegło się w tym roku * 10 leciem podpisania umowy 
o przyjaźni, w zajem nej pomocy i współpracy powojennej między 
Z w iązkiem  Radzieckim i R epubliką Czechosłowacką. R eferat pt. 
„W bratn iej Czechosłowacji** wygłosił członek Akademii, K. Skria­
bin, który opowiedział o pobycie delegacji radzieckiej w Czecho­
słowacji w okresie Miesiąca Przyjaźni.

Mówcy odpowiedaiał poseł nadzwyczajny 1 pełnomocny R epa' 
blłkl Czechosłowackiej w ZSRR, J. Woszaglik.

Na zakończenie wieczoru odbył się koncert. Wieczór upłynął 
w serdecznej atmosferze.

K ontyngent zachodnia - niem iecki dla „armii europejskiej" ma  toynieić 
według oficjalnych danych 500 tysięcy ludzi. Na td jęciu: „ćwiczenia" 

oddziałów neohitlerowskiego W ehrmachtu. (Fot — CAF)

Westchnienia pani Ciary
i zmartwienia papieża

W w atykańskiej bazylice Santa 
M aria Maggiore dokonano otw ar­
cia tiw . roku m ariańskiego. Uroczy­
stość zgromadziła maie, ale dobrane 
towarzystwo „honorowych gości", 
cieszących si* szczególnymi łaskam i 
u papieża. Był tam  więc i am basa­
dor adenauerow ski w Rzymie, Cle- 
mens von Brentano, i jego brat, 
przewodniczący frakcji chrześcijań­
skich dem okratów  w bońskim Bun­
destagu, Heinrich von Brentano. Do 
niewielu zagranicznych dyplom a­
tów, zaszczyconych papieskim za­
proszeniem, należała naturaln ie i 
przede wszystkim — również pani 
Clar* Booth-Luce, am erykański 
am basado r'w  Rzymie.

Goście mieli miny nie tyle w zru­
szone, ile sm utne. I nie tyle zasta­
naw iali się nad tym, co przyniesie 
im  „rok mariański'*, ile nad tym, 
co przyniósł im już ubiegły, zwyk­
ły, kalendarzowy rok. Rok rozwia­
nych mitów, rok wielu utraconych 
nadriei. P rysł m it potęgi am ery­
kańskiej. I monopol bomby wodo-

palce
(...tu

W drugiej połowie 1949 roku w Chi
nach było 191 wyższych uczelni, w
których kształciło się 130 tysięcy
osób. W roku 1952 liczba studentów
uniwersytetów  i instytutów  wzrosła
do 202 tysięcy. Jedną  i  uczelni
kształcących kadry Inżynierów jest
Politechniki Tsinghua w  Pekinie,
posiadająca 7 wydziałów i 22 sekcje,

• * i

rowej jakoś przecifkł przez 
rąk chcących zagarnąć św iat 
pani C lara weetchnęła- głęboko...). 
Teraz znów te trudności z „obroną" 
Europy. Że te i ta F rancja ni* chce 
tego zrozumieć...

N astrój gości nie był obcy gospo­
darzowi. W atykan nie od dziś dzieli 
wszystkie sm utki i radości „ich eu­
ropejskich mości*1, A tm oslrra tego 
niepokoju uddelila  mu się te i  n a j­
wyraźniej. Podkreślił to papież zwa 
ny niem ieckim w cu u ie  radiowego 
przemówienia, skierowanego do 
członków A kcji K atolickiej i  oka­
zji rozpoczęcia „roku mariańskie- 
go“.

A przy najb liiszaj okazji, na *- 
udiencji, jakiej udzieli} uczestni­
kom V krajow ej konferencji „Unii 
Włoskich Praw ników  Katolickich", 
skorzystał, by dać w yraźnie do 
zrozumienia, czego najbardziej p ra ­
gnie. Wezwał do podjęcia rozla tu ją­
cego się „dzieła rozszerzenia wspól­
noty państw  1 narodów", drieła do­
brze skądinąd znanego pod nazw ą 
arm ii europejskiej na czel» * hitle­
rowskim W ehrm achtem .

Potem, w  długim  wywodzie omó­
wi! trudności, stojące na drodza do 
utw orzenia takiej „wspólnoty 
państw " i środki, jakie należy pod­
jąć. by to „zjednoczenie" doszło 
wreszcie do skutku.

Papież Pius X II—jak piaze włoakl 
dziennik „Unita" — „pobłofosławił 
zjawy Unii Europejskiej i Europej­
skie! Wspólnoty Obronnej. Istnieją- 
ć‘e w gruncie rzeczy jedynie w za­
miarach D epartam entu Stanu, lecz 
które, na szczęście dla narodów 
europejskich, m ają niew ielkie p ra ­
wdopodobieństwo realizacji**.
. Tak W atykan znów daie dowo­

dy, że ziemskie sprawy jego a tlan ­
tyckich przyjaciół nie są mu by­
najm niej obce. Że gotów jest im 
udzielić jak najdalszego poparcia, I 
twłaszcza w okresach trudności, gdy 
am erykańsko - adenauerow skie kon­
cepcje natrafia ją  na opór narodów.

Skąd zaa dzisiaj to zainteresowa­
nie „Europejską Wspólnotą O bron­
ną"? „Są bitwy, których w ynik nie 
jest pewny*

Kłopoty 
z Ewą Braun

Kilka dni tem u nadeszła doić os** 
bliiua wiadomość. Oto ni stąd ni zo- 
ivąd rtąd Adenauera zakazał w y­
świetlania film u  o Hitlerze.

Co się stało? Przecież z punktu  
widzenia  H err Adenauera film  przed­
stawiał na jioyższe wartości. Bohate­
ram i są Hitler ł Ewa Braun. Wiele 
scen opartych jest na film ach w yko­
nanych pized 10-laty przez samą 
Ewę Braun. Słowem  — hitleryzm  
prosto oa krowy! Cói więc skłoniło  
Adenauera, że w ydał taki zakaz?

Przecież u> ostatnich tygodniach 
ukazała się w  Trizonii książka pod 
w ym ow nym  tytułem : „Wir sprechen 
Hitler f rei** („Uwalniamy Hitlera)".

Tajem nicza historia x zakazem  
szybko się wyjaśniła. Dziś w iem y  l 
m ożem y czytelników  uspokoić. Pan 
Adenauer nie zmienił Skóry. Jest w  
dalszym  ciągu brunatny.

Otóż, jxk  donosi BBC, film  zawie­
ra wiele zdjęć z ostatniego okresu 
wyczynów  Hitlera. Ewa Braun, chcąc 
nie chcąc, musiała objąć obiektyw em  
s\>ego amatorskiego aparatu film o­
wego pew ne fragm enty zburzonych  
m iast niemieckich, zdjęcia rannych  
leżących pokotem na korytarzach  
przepełnionych U pitall, fotografie 
m atek  szukających dzieci pod gm za 
m i zniszczonych przez bomby do- 
mów.

W ydali więc bońscy m inistrow ie  
zakaz, m otyw ując go tym , że „film. 
pokazując sceny zniszczenia m ógłby  
przyczynić  się do slSeroicania u m y ­
słów na drogę pacyfizm u i tym  sa­
m ym  zahamować plany dotyczące 
uzbrojenia Niemiec

„Tu leży pies pogrzebany" — ja k  
powiada niem ieckie przysłowie. Po 
krótkim  tastanowieniu niewygodne  
sceny usunięto. Pozostały tylko fo­
tografie Hitlera w  różnych  pozach. 
Stwierdzono, te  wyświetlanie film u  
nie grozi już  tfięcej „niebezpiecseii- 
stw em  pacyfizm u", że łydki widzów  
będą drgać w  takt marszów roz­
brzmiewających * ekran  u prawidło- 
iwo, tak, jak wymaga W aszyngton ł 
ja k  chce Bonn. Adenauer cofnął za­
kaz. Jego reputacja została uratowa­
na. Ale czy idea wskrzeszenia W ehr­
m achtu ocaleje? P.

Szybko rozwija się hodowla bydła v 
powiedział papież w i kołchozie im. Zclanowa w Mołdaw- 

«wym radiowym przem ówieniu do | «k‘«j SR R, w izys tk te  pracochłonne 
* złonków Akcji Katollckiel. A nam  i procesy, aujiązane s tym  działem B"- 
wydaje się, że lest pewny. Tylko ;. spodarki kołchozowej, ,ą  zmechanu-
i— -----  - j —i ------  - J  *—  • '  'krańcow o odmienny od tego, jaki

Na zdjęciu: studenci wydziału ener- tią marzy Waszyngtonowi, Watyka- 
getyki w laboratorium. (Fot — CAF) nowi, Bonn... Dyl.

towan  t .  Na zdjęciu: mechaniczne  
przygotowywanie paszy dla bydia.

(Fot — CAF)

EKSPOZYTURA OSOBOWA

P.K.S.
W LUBLINIE

zawiadamia, że bilety miesięczne pracow ­
nicze na m iesiąc styczeń 1954 r. i m ce 
następne będą sprzedaw ane od duła 20 do 
30 każdego m ca w następujących punk 
tach sprzedaży:
Lublin, ul. I Armii W .  P. Nr 11 — Kasa

specjalna
K raśnik, ul. Rynek 8 — Kasy biletowe 
Po upływie wyż. wym. term inu sprzedaży 
biletów nie będzie. ________ 702/K

I N W A L I D Z I
Sklep N r * Spółdzielni Inw alidów  „Zjed­
noczenie" w  Lublinie przy ul. H anki Sa­
w ickiej 8 posiada do sprzedaży pończochy 
w ełniane kikuty. 1716/G

OGRODNICZY ZAKŁAD HANDLOWY w Lu 
blinie ogłasza przetarg na  w yrąb, zwózkę
1 składow anie lodu naturalnego. W yrąb na 
stąpi z rzekł Bystrzycy o 10(1 m od młyna 
P.Z.Z. na W rotkowie (idąc w górę rzeki), t 
Składowanie lodu przy ul. K rochm alnej Nr 4. 
O ferty  należy kierować na  adres: OGRODNI­
CZY ZAKŁAD HANDLOWY w Lublinie, ul.
Szenwalda 4 Jo dnia 30 g ru d n i  1953 r.

698, K

LUBELSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TE­
RENOWEGO w Lublinie, ul. Stalingradzka 60 
ogłaszają przetarg na dostawę lodu dla bro­
w aru w Janow ie Lubelskim w Ilości około 
4 000 ton w raa z ułożeniem.

O ferty zapieczętowana należy składać pod 
j adresem : B row ar Janów  Lubelski, ul. Bial­

ska 93 w term inie do dnia 18 grudnia 1953 r.
70I/K

Pracow nicy poaznklwnnl
STARSZY KSIĘGOWY na stanowisko In­
struk to ra  rachunkowego potrzebny do Zarzą­
du W.P.H.S. w Lublinie. W arunki do omó­
wienia.

Zgłoszenia przyjm uje Sekcja Personalna, 
ul. Spółdzielcza 4, tel. 28 33. 705 K

3 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW * kilku­
letnią p rak tyką  budow nictw a ogólnego i ko­
lejowego oraz 1 KIEROWNIKA BAZY 
TRANSPORTOWEJ z kilkuletnią praktyką 
transportu , 1 STARSZEGO K S I Ę G O W E G O ,
1 REFERENTA ZAOPATRZENIA przyjmie 
do pracy ZARZĄD P R Z E D S I Ę B I O R S T W A  
ROBOT KOLEJOWYCH Nr 16 w Lublinie.

Podania kierować do Działu K adr Zarządu 
P.R.K, Nr 16 w Lublinie, ul. Gazowa 1/3.

706 K

» OGŁOSZEMlfl 0 8 0 3  ił E
Z gubiono  p ra w o  jaz d y  I Z gub iono  k w it N r 3426 

w y d a n y  p rze*  sk lep  kom l 
so w y  MHD N r 2S w L u­
b lin ie  na n azw isk o  Rado* 
b y lsk a  M elania. 171 IG

S P R Z E D A Z  C H O I N E K
prowadzi Miejskie Przedsiębiorstwo M.H.D Artykułami 
Społywczymi w  Lublinie n a  placu przy ul. Szewtka 1.

Ana itr

DYREKTORZY I KIEROWNICY ZAKŁADÓW  
P R A C Y !

Zblita ilę konie* roku — „DOM KSIĄŻKI" przypomina • 
korzystaniu funduszy na zakup książek do b ib llo ttk  — zw ra­
camy uwagą na uchw ałą Rządu — M onitor Polski Nr A _94, 

poz. 1306 z dnia 24.IX.1953 r.

Skradziono przepus tką
Nr G3(M13 w y d a n ą  przez  
K raśn ick ą  F a b ry k *  W y ro ­
bó w  M eta lo w y ch  na n a z ­
w isk o  W ło d a rc zy k  C z e ­
s ła w . I75P

Z gub iono  k a rt*  m eld u n k o ­
wą w y d a n ą  p rzez  P r e z y ­
dium  G m innej R a d y  N a ro ­
dow e) B e łży ce  na n a z w is ­
ko F ila  H alen a. — O lb lę- 
cin . • &76P

r,orc \ i  *
Z am ienię  pokój z kuchnią  
na w ick sze . O fe r ty :  B iuro 
O g ło szeń , Lub lin , K rak . 
P rzed m . 49. 1718G

NAUKA

Z gubiono l e g i ty m a c ję  s tu ­
de nc ką  w y d a n ą  prz«z 
KUL na n azw isk o  Bo-
Uiko  Tadeusg.'  17HG

k a t. I. n a  c iąg n ik , le g ity ­
m ację  Z w . Z aw . n a  n a z ­
w isko  Z ag a jsk i T y tu s .

171 “G

Z gubiono k a r tę  m e ld u n k o ­
wą wyd;iną  p n « x P r e z y ­
dium Gm innej R ad y  Naro 
J o w e i  Kon opn ica na n a z ­
wisko Ł o s ió w  W ło d z i -  

17MG

Z gubiono zezw o le n ie  na 
p r z e b y w a n ie  w  st re fi e  
na d g ra n ic zn e j  w y d a n e  
p rzez  P r e z y d i u m  P o w i a -  
towej R atfy  N aro d o w e j  w 
L ub lin ie  na n a z w b k o  Ku- 
c y b A / a  S ta n i s ł a w a .

1703G

Z gubiono d o w ó d  o so b is ty  
w y d a n y  p rzez  B iuro  Do­
w odów  O so b is ty ch  w Głii 
situ, p rze p u s tk ę  na teren  
C ukrow ni „Lublin** n» 
n azw isk o  K epa S ta n is ła w .

17120

Zgubione k a rtę  r e je s tr a ­
cy jn ą  na p ro w ad zen ie  
w a rsz ta tu  k o sz y k arsk ie g o  
w y d an e  na nazw isko  
[ 'a rk a  S ta n is ła w .

J7WG
. . , ---— !----— —

Z gubiono U g ity n ia c j*  
ZUS, k a rtę  m eldunkow a 
w y d an ą  p rzez  PG RN  W oj 
e feszków  n a  n azw isk o  
G rzeclin ik  Jan . I78G

Zgubiono k a r tę  m eld u n k o ­
w ą, p rz e p u s tk ę  s łu ib o w a  
w y d a n ą  p rzez  K raśn ick ą  
F a b ry k ę  w y ro b ó w  .Vf*(ilo 
w ych , le i l ty m a c jfl  Zw. 
Z aw ., k s ią ż e c zk ę  w o jsk o ­
w a, na nazwMsko Dzljr- 
da M ieczy sław . #77P

Z ęub iono  k a r tę  m eldunko- . 
wą w y d an ą  p rzez  PGKN | 
O^o l*  L ub., p o k w i to w a n ie  l 
na d o w ó d  o so b is ty , p r a ­
wo ja z d y  t r a k t o ro w e  kat.
UL świadectwo ukończe­
nia kursu traktorzystów, 
legitymację LPZ I TPPR. 
dowód osobisty na nazwi 
sko Siapaa Stanisław.

•74C P

O k az la!  S te n o g ra f ii  w y u ­
czam  szy b k o , l is to w n ie .
G w a ra n c ja . T re p k a . B y d ­
g o szcz , O sso liń sk ich  1 1 .

703JC

s r i t z n i A Z

S am ochód  o so b o w y  ,,O pcU  
O Iim p!a“  do sp rz a d a n la . 
K ra sn y s ta w , O k rze i 35, 
K łosow sk i. 1717G

Czytajcie prasę
P Z P R

“u T Z u f l y T z t n , r t ° ln  * z- " pc■ " ‘o*1—  Sclfeli ---- -------------
l_oblln, K rak . P r je d m . 4?. T o lflo n y  nocn»: R cd ak c la  oocna 43-60. R ad ak to r tech n iczn y  2 0 - J6- 10 W arunk i l . l J f ł *  I K n re ip n n  t l t tu l l  U-S2. D /U l  K u K n fjlo f  11-73 l )> r tk i» r  li  i R w fakcii li-0 8 . 
D ru k . t u b . U k .  P r u k . r o ! .  P r . , o w .  -  L u b iła . « .. M. B u c k .  I ) ,  „ I ,  > n i  i . c . r a l .  n U w , '  ‘  * " ■ ■ ■ " • * >  < « « . * .  - I m .  * ( A „  4 ar 27311
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Wysławił prac \
S t a n is ła w a  K o akow skiego 
w  M uzeum  Lubelskim  j

S taraniem  Muzeum Lubelskiego ! ! 
Stow arzyszenia A rchitektów  Pol- i 
skich została o tw arta 13 bm. w sali i 
M uzeum Lubelskiego (Narutowicza j 
4, II piętro) w ystaw a prac Stanisła- ! 
w a Noskowskiego.

W ystawa obejm uje 9.9 prac wypo ! 
życzonych i  Muzeum Narodowego w i 
W arszawie i od osób pryw atnych i j 
składa się z czterech cykli.

Pierwszy cykl obejm uje p rac t 1 
„Stara Rosja", drugi „Italia Fanta j 
£ tica'\ trzeci ..A rchitektura Polska" 
i czwarty rysunki kredowe.

W dniu otwarcia wystawy odczyt 
o żyou  i twórczości Stanisława Nos­
kowskiego wygłosił m gr inż. arch. 
Tadeusz Witkowski.

W ystawę można oglądać do 27 
grudnia w godzinach 10—13 i 16—19.

(K.)

usuwa niedociągnięcia
LSS YR II  — (riEKARNICZT), 

UL. 1 MAJA 47
Kierownik sklepu ob Maria M aj. 
Loka! brudny. Towar złożony ha 

Jrudnych oólkąćh.

LSS NR 88 — <8P02\W CZV ).
I  MAJA 42

Obsługa 3 oso­
bowa. Z esłyt 
wyjścia nie jegt 
prowadzony. Ó- 
trzym ano zepsu-. 
te  „landrynki". 
Brak cen na wi­
nie Magazyn w 
należytym  porzą­

dku.

MHM NU 3 7 — 1 MAJA 4#
W sklepie tym  tow ar ważony jest 

niedokładnie. Wagi niewylarowane.

Zadania inteligencji techn.cznej
lematem narady 

Stowarzyszenia Elektryków Polskich
W ytyczne IX  Plenum KC PZPR 

zm ierzające do szybkiego podnie­
sienia dobrobytu i stopy życiowej 
mas pracujących m iast i wsi w ska­
zują, że g lów m m  w arunkiem  osią­
gnięcia tego celu jest nieustanny 
postęp techniczny. N iejednokrotnie 
stwierdzono, że mimo stale rozw ija­
jącego się współzawodnictwa, ra ­
cjonalizatorstw a i wynalazczości, 
spraw om  techniki i postępu techni­
cznego nie poświęca się dostatecz­
nej uwagi, a plany postępu technicz­
nego nie sa w pełni realizowane. 
Członkowie stowarzyszeń nauko­
wo - technicznych powinni w naj ­
bliższym okresie nasilić aktywność 
i urucham iać właściwe środki do 
rozwoju akcji postępu technicznego 
i realizacji jego planów- 

Dla wykonania tych zadań, zgod­
nie z dyrektyw am i Naczelnej O igani 
zacji Technicznej, zarządy główne 
stowarzyszeń naukowo • technicz­
nych przy ścisłej współpracy z resor 
U,mi, organizują plenarne zebrania,

Wojewódzki Zja zd
m łodych b iologów

poświecone omówieniu zadań dla 
właściwych branżowych stowarzy­
szeń.

Oddział Lubelski Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich jest jednym z 
pierwszych stowarzyszeń naukowo- 
technicznych na terenie Lubelskiego 
Oddziału NOT. który organizuje 
we w torek 15 brn. o godz. 17 w 
Klubie W ojewódzk:m TPPR w L u­
blinie przy ul. Okopowej 1 w poro­
zumieniu z KW PZPR. naradę elek­
tryków Lubelszczyzny.

N arada ta jest wstępem do dal­
szych terenowych narad, jakie ma 
ją się- odbyć w podstawowych led- 
r.ostkaeh organizacyjnych — kołach 

i zakładowych wszystkich, stowarzy­
szeń naukowo - technicznych bez 
pośrednio w zakładach pracy przy 
udziale kierowników zakładów, ra 
dy zakładowej, podstawowej organi­
zacji party jnej, aktyw u techniczne­
go z terenu zakładów,, w c*lu prze­
dyskutowania zakładowych planów 
posiępu technicznego na rok 1954 ł 
jego dostosowanie do nowych zadań, 
w ynikających z przemówienia to­
warzysza B ieruta na IX Plenum KC 
PZPR i t-e7- dy*kusvjnych przed 
Zjazdem Partii. N arady takie po­
winny odbyć się we wszystkich za­
kładach pracy zatrudniających co 
najm niej 6 pracowników inżynie­
ryjno • technicznych w okresie do 
15 stycznia 1954 r.

J .

Towar ułożony w należytym  porząd­
ku,

LSS NR 13 — (ODZIEŻOWY),
1 MAJA 38

B rak cen na ubraniach. Tow ar 
/m ięty, niewyprasowany. K ierow ­
niczka nie znalazła książki życzeń i 
zażaleń. Czekaliśmy 20 minui.

LSS NR 81 — 1 MAJA 34
Waga niew ytarow ana (0.5 dkg na 

korzyść sprzedawczyni). Brak cen 
na sól, zmywaki. Na zamówienie z 
dnia 13. XI. 1953 r. nie dostarczono 
kaszy jaglanej 1 gryczanej. Tow ar 
nie poukładany.

MHM NR 48 — 1 MAJA 28
Sklep czysty. W ystawy estetycznie 

urządzone. Obsługa zasługuje na 
pochwałę.

LSS NR 103 — (PIEKARNICZY)
1 MAJA 26

K ierow nik sklepu był nieobecny. 
Nie prowadzi się książki wyjścia. 
Sklep brudny.

MHD NR 5 — SPOŻYWCZY
B rak cen na wódce i bombkach. 

Tow ar w magazynie nieuporządko­
wany.

LSS NR 23 — SPOŻYWCZY,
1 MAJA 40

Obsługa uprzejm a. Towar należy­
cie ułożony. Porządek wzorowy. 
Sklep ten zasługuje na pochwałę.

MHD NR 13 — CUKIERNICZY 
1 MAJA 22

K ierow nik sklepu ob. Alicja Lu­
lek, stale nieobecna w sklepie. Mi^ 
mo, że trzykrotnie zachodziliśmy do 
sklepu nie zastaliśmy jej ani ra ­
zu. Nie prowadzi równ eż zeszy­
tu wyjścia. Brak cen na cukieikach, 
czekoladzie, herbacie, ciastkach.
MHD NR 56—PLAC BYCHAWSK! 3

Brak cen na tow arach leżących na 
ladzie oraz na ceracie Magazyn sv 
należytym porządku. Nie w szjsiek 
tow ar ułożony na półkach.

MHD NR 25 — UL, DĄBROW­
SKIEGO 24

Waga nie w ytarow ana — 0,5 dkg 
na korzyść sprzedawczyni.

Towar, jak szynka konserwowa 
polędwica, był schowany. Klienci 
natom iast py tają  o" te wyroby. G a­
blotki brudne. W sklepach nieporzą­
dek-

MHD NB 35 — l MAJA 15
K ierownik sklepu ob Irena Szpa- 

kow ska^iieobecna w sklepie. Wyj­
ścia nie są w p sane do odpowiedniej
książki. Magazyn czysty.

LSS NR 12 OBUWNICZY —
1 MAJA 34

Sklep w należytym porządku. 
Brak pasty do obuwia. Niezabezpie­
czony licznik elektryczny może spo­
wodować pożar.

MHD NR 47 — ODZIEŻOWY,
1 MAJA 20

Towar zmięty w skutek braku 
prasowaczki. ■ Nie prowadzi się 
książki wyjść,

MHD NR 28 (DROGERIA), 
ul. 1 MAJA 28

Obsługa od roku nie ma fa r tu ­
chów. Brak cen na mydło, farby, 
papier fotograficzny, bombki, ko ra­
le. terpentynę itd. W m agazynie i w 
sklepie tow ar leży w nteładze. - 

SPOLNOTA PR \C Y  NR 2, 
PLAC BYCHAWSKI 3

Brak cen na m ateriałach teżących 
na półkach ; na ladzie. Mag82yn w 
należytym porządku.

MHD 28 — NABIAŁ,
UL. 1 MAJA 4

Obsługa nie posiada świadectwa 
łdrowla. Słabe zaopatrzenie w mle- 
k o . Na zamawiane dziennie 200 1, 
iklep otrzym uje ok. 60*«. Klienci 
czekający c-d rana mleka przeważ­
nie nie otrzymują., gdyż 100 1 roz­
dziela się dla instytucji.

Józef Drzewicki 
Stanisław  Kwiatkowski

W dniu 20 grudnia br. odbędzie 
się w Lublinie wojewódzki zjazd, 
młodych biologów. W 'zjeżdzie we­
zmą udział aktywiści kół biologicz­
nych ze szkół stopnia licealnego, 
przodujący nauczyciele — opieku- 

' nowie tych kół oraz naukowcy z 
U niw ersytetu MCS i instytutów  w 
Puław ach.

Zjazd będzie dalszą kontynuacją j P rt« p u » ik *  «t»i* N r 7<t >• M»r-
obrad i wytycznych pierwszego e«ll Ł»t>oi)«lee. d o k u n e a u  ob . E d w » r4 a  Ciy- 
międzywojewódzkiego zjazdu ml o- j  i y l u ,  i tc z b a  t k ń r w u ,  k t i a i t e t k a  «itcc«4nn- 
dych biologów odbytego w Ptlła* Sclow* o b . E d w ard a  Ż m u d rła k a , o k u la ry  o r a ł

Zguby do odebrania

wach, w którym  brali udział ucznio­
wie szkól podstawowych.

Hasłem zjazdu jest: „Przez pracę 
w kółkach biologicznych będziemy 
pogiębiać znajomość praw  rządzą­
cych przyrodą, będziemy uczyć się 
przekształcać ją wg potrzeb społeczeń 
• iwa, przez propagowanie w środo­
wisku wiejskim  nowych metod upra 
wy i hodowli, będziemy walczyć ó  
większą wydajność z hektara".

A. B.

P&%cC dfctA

T E A T R  P A Ń S T W O W Y  IM. J .  O S T E R W Y :

— „ S /k o la  k o b ie t "  — kod*. I*.

T E A T R  DOMU O H Ł Ł R A - .  n i ec z y n n y .  

KI NA:
A P O l .L O :  n b o w  J a r o « a | » "  — Prod . r e i / -  

g o d i T l t i ,  IS, 2».
R O B O T N IK : n iec z y n n y .
B I A L T O :  „ S p i e n i o n y  n u r t "  — p ro d . f ińsk lel

—  godz .  It>, 13, 20.

P R Z O D O W N I K :  „ P r z e ł o m "  *• II — prod- 

radz ieck ie )  —  s o d t ,  1<>.

R e p e r tu a r  kin p o d a jem y  n a  p o d s t a w ie  In te r-  
n i a . i i  OZK u l .  P s t r o w s k i e g o  t, t a l .  1 4 .M .

W Y S T A W Y :
Mur.eum L u b e lsk ie :  . .T w ir c in S ć  W ita  S tw o ­
s z u ”  — „ C  ó o w le k  w  p ra d z ie ja c h "  i „ P r z e ­
m y śl l u d o w y  L u b e ls z c z y z n y  w  H  I - »  w l«- 

k u "  —  g o d z .  10— 18.

DY2URY APTEK:
K ra k . P rz e d m . 3, N aru to w icz*  27, M. Buczka 

23, S ta liu g rą d z k ą  2V

w ieczno p jó ro , d> o d eb ran ia  w red a k c ji j 
„ S z ta n d a ru  L u d u "  —  ul. J - f o  Maju U  .(D zia ł 

M iejski I- <

Od dz.ś rozpoczyna s.ę sprzedaż siedzi i ryb
w placówkach MHM

Sprzedaż przedświąteczna ś led z i,; potrzebowanie rynka 
k a r p a  i ryby słodkowodnej oraz 
mięsa i wędlin rozpocznie się od 
dnia 13 bm. i trw ać będzie do 20 bm. 
włącznie. Celem udostępnienia za­
kupu ludziom pracy, od dn a  15 bm. 
godziny handlu sklepów rybnych 
będą przedłużone do godz. 20*lej, z 
lym, że 60®,’# śledzi przeznaczonych 
na każdy dzień sprzedawane będzie 
od godz. 15 do 20. Oprócz posiada­
nych 30 ton śledzi w najbliższych 
dniach przydzielona zostanie dodat­
kowa pula. Łączna ilość śledzi po­
kryje zapolrzebowonie miasta.

Ponadto od dnia 15 bm. w prow a­
dza się sprzedaż znacznych ilości 
śledzi marynowanych. '

Sprzedaż karpia żywego irw ić  bę­
dzie- od dnia 15 do 24 bm. Przy­
dzielona ilości '■ karpia pokryją za

Dwa nowe domy towarowe LSS
liOHstaną w Lu bit nie

ZWT.S7.EK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW ZORGANIZOWAŁ W DN\
7 I 8 BM. W ŁODZI OGOLNOKRAJOWĄ NARADĘ PRZODUJĄCEGO 
AKTYWU HANDLOWEGO I SKLEPOWEGO PSS. OKRĘG LUBELSKI 
REPREZENTOWALI: OB. OB. ANDRZEJ ONUCH, DYR. HANDLÓW* 
ODDZIAŁU SPOŻYWCZEGO LSS, GUSTAW CHAWRYŁO, KIEROW­
NIK DZIAŁU TOWAROWEGO ZSS ODDZIAŁ OKRĘGOWY LUBLIN, 
JAN WYSOCKI, KIEROWNIK PRZODUJĄCEGO SKLEPU SPOŻYW­
CZEGO LSS NR 40, KRYSTYNA WOJTOWICZ. KIEROWNICZKA 
PRZODUJĄCEGO SKLEPU SPOŻYWCZEGO NR 18- PSS Z PUŁAW.

dzie pełny w ybór towarów (danej 
branży) w dostatecznej ilości, n a j­
lepszej jakości, o dużej, r  iwiłiętośnj 
cen tak, że będzie mógł wedle swega 
upodobani* nabywać produkty ta ń ­
sze lab  droższe. Na pracy takiego 
sklepu w/.orować się będą pozostałe 
placówki detalicznej sprzedaży, PS.3. 
Sklepy te będą prowadzone na wzór 
..DęUcatesów'' z  tą  różnicą, ze znaj­
dziemy w nich wszystkie artykuły  
konsum cyjne pierwszej potrzeby. • 

W Lublinie • % pociątkiem  przy­
szłego roku LSS uruchom i dw a ta ­
kie sklepy. Jeden przy ul.''K r»k. 
Przedm. (dołychcaasowy Dam Spół­
dzielczy), drugi przy ul. 1 Maj* 
(obecny sklep n r ZZ).

| Takie sklepy wzorcowe aostaną 
również uruchomione, 'w  każdym 
mieście powiatowym. (•)

Tematem narady było omówienie 
wyższych form handlu branży spo­
żywczej jak  również organizacja 
wzorcowych sklepów spożywczych 
(domów handlowych) branży spo­
żywczej. ;

Sklepy wzorcowe będą placówka­
mi, w których znajdziemy olbrzymi 
wybór najlepszych towarów. Będą 
to sklepy podzielone na działy sprze 
dąży. W każdym dziale klient zttaj-

Konferencja
TroarzjstM  Wieizy f m a i ł i n e i

W dniu .15 bm. w Zarządzie Węn 
ie w id z i? ą  TW.B otjbędzi* się koft- 

poświęcona szczegółowemu 
omówieniu ak tualnych . i«da'ó s to ją ­
cych przed TWP, śłufących realiza­
cji uchwal IX Plenum N'a konfe­
rencji rozpatrzona będzie dokładnie 
spraw a rewizji sieci i jej zwiększe­
nia. koordynacji, pracjy TW P z dzia­
łalnością Upowszechnienia • Wiedzy 
Rolniczej, powołania na teren ;e Re­
jonowych Kól Prelegentów  oddziel­
nych iek c jj rolniczych, grupujących 
fachowców najbardziej związanych z 
terenem i najlepiej znających jego 
potrzeby.

K onferencja TW P na podstawie 
m ateriałów  przygotowanych przez 
Zarząd Wojewódzki i K .erowników 
Rejonowych Kół Prelegentów  usta li 
najwłaściwsze środki działania w 
terenie w celu zapewnienia realnych 
Jky!ków, jak ie  akcje TW P pow inna 
osągnąć. rozporządzając w chw ili 
obecnej zwiększoną kad rą  prelegen­
tów rolników, naukowców związa­
nych z UMCS' 1 etudęntów wyższych 
lat studiów, v  ''' '___ ________________ ____

Konkurs na wypracowanie
9- t .  » C t  z a w iz ią c z a m  p a r t i i  

I  w ł a d t y  l a d o w « i <
r̂  VV' T«k<r 1934 «bchod»td będtie^ty 

.I Ô Kfej; jvZ«c2ŷ o5poiit î ^uiiowęu z. raidośiią 
i dumą fKeniać bodziemy oaiągniecią ludu 
pncujiicefco w n*sivm ’kr«fu.' Tt 
zawdt/oczamy n a w  partii, któr* prowadź 
mn? pracujące Pd trudle/. alt jedynie sJaxz- 
łi*-? drodze-łmierzajacej-do sta)eio poIeps^a- 
iv:aj i.aruj\ków ‘materialnych \ Vulturalavck 
cat'ei:o aarodu. M.*odiiei ma ^telc do, *a- 
u-fizlęczenia partii i wfadity -ludowej. ,0  tyrfi 
iłk' niśieto Vofewódttwa cep i io
«-S75̂ tfco, co fiwtrrtyU ie| partia \ władta 
fildowa. śwjadctyó będzie j«j masowy ude:ał 
v  tonkuriie orfamzowapjTti prze? .Zar/flrf 
Wojewódzki ZS4P, komejiSę woiewAdzka SP. 
AV.vdziaf Kirfftrr(v ł Sztuki Prezydiutirr \V't?V 
oraz Koło MJodych przy Zw. Lite®tów Pol- 
W ć  h. - t, • ..

W konkursie nMfe brać -udzlaf eai*
, zę **ry*ik?cb środowisk, z ttkfrdów 

oracy. spółdaitlfli produkcyjnych, iromad, 
oraz średnlcfr j wy^szyc ,̂ jak

'6włłie'i‘-łn?odzłê  sramych Wlas szkół pod- 
wiatova Ktmi.łsja Kon)cur̂ ow'* 

b«d/,ie oceniaj przy^^aae prace (onowładania, 
arrri/.€, itp.K a -których natłepsz* ‘ zoitanlt 
p.-zes/aae do .Worewódzkie! Komisji Konkilr< 
% 0 ttąjjep^ze^praco indywiduahje i 7e- 
5pr»Nł̂ > '̂ Vrawi<Wje «t« wfele cennych na- 
trjd.; K>nkurf \r^kć bed/.:e- od IT iradma 
I Cr M' d«> I Imeto .1^4 rókir.

Ztfaszthi* {ufify..- *yrsyU£' dd"^'rra da Pb- 
WiatdWfco Zi-iąsku Mroiził^y Polsklei’
------ ... . ,i. - r  ' , ,

( M p * m  n i ó r e m

Sen

. i

» M e c z  stulec a «
na ekranach kin lubelskich

POf*ąw*zy o j  dnia dzialejałego 
fslna lubelskie b td*  wyświetlać n a j­
nowszą kronikę filmową N r 52 53. 
która u w ie ra  obsieray  reportaż z 
przebiegu piłkarskiego „necxu s tu ­
lecia" rozegranego pomiędzy Węąra- 

1 mi l \u g l iv

100*/o. Nie­
zależnie od sprzedaży detalicznej 
poprzez sklepy, Dział Handlowy j 
MHM przyjm uje zbiorowe zapotrze­
bowani a  na doetawę harp ia  dla za­
kładów pracy. Żapotrzebowair.a 
zb orowe można składać do dnia 17 
bm. i

Śledzie i karpie sprzedawać będą I 
następujące sklepy, sklep rybny n r ! 
46 Krak.-Przedm . U, sklep nr 4!) j 
Stalingradzka 43 (w Hali), sklep 47 

; Szopena 4, sklep 21 ul. Curie Skło­
dowskiej 24, sklep 52 1-Maja,17, sklep 

| 43 1-Maja 48. Stoisko na targu przy 
ul. H. Sawickiej, stoisko na tergu 
przy ul. Pocztowej, stoisko przy 

i sklep e mięsnym Kunickiego 43. 
stoisko przy ul. Skibińskiej 13.

V/ dniach od 15 do 24 włącznie w ; 
sklepach mięsnych sprzedawane j 
będą duże ilości szynki gotowanej, j 
wędzonej, balerony, polędwica, 1 4 1 
asortym entów  k :ełbas z uwzględ­
nieniem białej surowej, parów ko­
wej, parów ki i mortadeli.

Mięso dostarczane będzie do skle­
pów w pełnym asortymencie, w tym 
wołowina rosołowa i cielęc na.

Ponadto ekłepy mięsne posiadać 
będą w  sprzedaży zające skórowane 
i drób bity pełny i patroszony, tak, 

,że zaopatrzenie- w' mięso, wędliny, 
dz czyznę i drób w 10(P/« pekryje 
A*Pot«ei}ęwaAię ■ K-

Z a rz ą d  L u b e lsk ieg o  O d d z ia łu  : Po!,skies|o 
T o w a rz y s tw a  J-'arrnac<uty*;Knego zaw iadan?i^i 
i i  u dniu 18 g ru d n ia  (p ła tek )  P , |o ^ z .  lS -t j  
w sa li w y k ła d o w e j Z a k ład u  C ^erpii .F a rm a -  
ccu ty ^ zn e j p rz y  ui. K ra k , P rz e d m . H  łV p. 
o d b ęd z ie  si«* p o c ie sz e n ie  n au k o w e  P . i ’.F- . z  
n a s tę p u jąc y m  p o rząd k iem  d z ie n n y m :,

1. R e fe ra t , ’ 2 r  W y k ła d  pr.  , ,O s iągn ię c ia  w  
u a l c e  z g ru ź l i cą 1'  w y g ło s i  pror\  d r  W.  Mir- 
kowski* K i t r .  Za k ł .  M ik robio logi i  Fs in itadsu-  
tycape j .  3. D y sk u s ja .

\V yd*faf O rg a n iz a c y ln y  ÓRZX; z aw Ia^a tn Ja . 
i i  w  dnirt 15 bm . p - g o ^ z . 10 w  s a li  ORZ/C 

Ml. Kult* Pizedto-. 21 odbędzie 
ORZZ z n as tę p u jąc y m  p o rząd k iem  o b ra d ;

1 ) ' p rzen le* ien fe  • n ch w af X n  P Iea« m  C R ZZ  
w św ie tle  IX  P len u m  KG P Z P R :

2) dyskłi .Ma;1 "  '  ^

, i) sp ra w y  o r f a f t i i ą c y j a ^

K itrou 'n ik  Lubelskiej Spółdzielni 
Pruty Mtttrtmoców m ieticzącej się 
p n y  Ul Przernprtowey Nr JS, z cięż- 
kim  westchnieniem  cĄouńeka. które­
go coś ustouiicznie ęłr <c*y, poloiyl 
>ię spać. '

Se/i m iał eiętkj...
Sai'o m u się, ie  leży na  kupie 

krat iaiam yt.h . N iezbyt wygodnie  
było le ie f. Powyginane i pordzewia­
łe kraty ni« pozwalały p rty ją ć  mu 
wygodnej potycp. Kręcił i itńercil sie 
nieborak. Ncdorrliar złego począł 
rriłyi drobny deszczyk.

Chciał z tiie . Niefcfety. Kupa była. 
wysoka i nikogo nie było w pobliiit.

/faszm ar tej sytuacji w ywołał t  je- 
go pierei: okrzyk przerażenia, który  
obudźU żojię.

—r Co się stało? — spytała.
Zakład na /z m ów ił kierów-, 

n ik — w  bieżącym roku wyproduko­
wał óiacżńą ito ii krftt do fóżek. Kra- 
ty  le niezebe;p;*r:ro>n<! ;  powodu brn- 
l:it pom*itzctenUi i troski ze strony 
ZuOozku Branżowego Spółdzielni 
M#talovryeh, — w połmric ttmieni>u  

{ łiif w złom. drugiej polcncie g to ti to 
•tamo. Zmernoioarto ciężki trud ra- 
bttniJcót*. kilkaset roborztgodzin.

■— j , i  jn te m  ’niew inny  — tftim-t- 
f+pl- * i ę v -  T»k  tw io  mapoziiuujił 
pod gafyrry ns*bem  wykoT-nn* p r:ez 
siebie wrmóiuirrio WłrwriViV gnjffady 
podległe Centrali Spółdzielni Metale- 
w ytfi.

A c o , m y i! a o pum biurokraci je. 
Zw iotl,ąl. którem u  tea-
**■> jpóMiieinii* podłego? — zapytała  
żona.

* i.1 * »

My też rad ttrm pytaniem  zasta­
nawiamy się. '

' 1 ' k . k .

KAZDT ŚWIADOMY OBYWATEL 
DBA O OBNIŻENIE OBCIĄŻENIA 
ELEKTROWNI OD ZMROKU DO 
GODZ. W.M FRKtZ WYŁĄCZENIE 
ZBĘDNYCH ODBIORNIKÓW F.l.EK 
TBYCENYCH. ■ , , .....


